| BIOLIG! TRA 
w 


NZ 
NĄ 
<4 


RB CENA 5- zł 


POLSKA ZACHODNIA 


Tygodmik, 


(Eae TIGER M EM 
ROK EA 


POZNAŃ, DNIA 27 STYCZNIA 


1946 R. WR Z (26) 


Akt sprawiedfiwości dziejowej 


Sprawa wysiedlenia Niemców poza Odrę i Nisę jest zde- 
cydowana. Na konferencji w Berlinie, odbytej w pierwszej 
połowie bieżącego miesiąca, przedstawiciele Polski, Związku 
Radzieckiego i Anglii, osiągnęli porozumienie w myśl którego 
półtora miliona niemców wyjedzie z Polski na tereny oku- 
powane przez wojska anglo-amerykańskie. Analogiczne poro- 
zumienie osiągnęli nieco wcześniej Czesi i 12. bież. miesiąca 
już rozpozęło się wysiedlanie niemców z Czechosłowacji. 

Umowa zawarta w Berlinie nie jest pozbawiona dla nas 
znaczenia o szerszym 
zasięgu międzynarodo- 
wym. Państwa sojuszni- 
cze podzieliły stanowi- 
sko Polski i Czechosto- 
wacji w sprawie ewa- 
kuacji niemców z ich 
ferytoriów i uznały ża 
zbyteczny dalszy pobyt 
ich na ziemiach, które 
do Rzeszy niemieckiej 
należeć nie będą. Mówi 
to bardzo wiele. Grani- 
ce nasze zachodnie u- 
trwalają się w gabine- 


tach Londynu i Wa- 
szyngtonu. 
Stoimy więc wobec 


faktów o wielkiej do- 
niosłości dziejowej na 
wschodzie Europy. Fala 
zalewu germańskiego, 
uderzająca od blisko tysiąca lat o rubieże słowiańskie, zaha- 
mowana na polach bitew w wiekopomnym 1945 roku, zaczyna 
się cofać na zachód do prastarych ziem Germanów. 

Może dzisiejsze pokolenie nie uświadamia sobie w pełni 
doniosłości tych wydarzeń. Trzeba na to perspektywy dziejo- 
wej. Ale każdy Polak podświadomie wyczuwa, że dzieje się 
coś w skali przeogromnej, niebywałej, historycznej. Gdy pier- 
wsze wielkie transporty ruszą z niemcami za Odrę i Nisę, gdy 
na wielką skalę rozpocznie się ta akcja, przez całą Polskę 
przejdzie radosna wieść: Germany odchodzą! Przebrała się 
bowiem miara nieprawości i zbrodni niemieckich w Polsce. 
Pokolenia przyszłe z przerażeniem opowiadać będą dalszym 
potomkom o rozmiarach potworności zbrodni niemieckich. 
I nie będą się dziwić, że pragnieniem całego narodu było wy- 
miecenie zbrodniczego żywiołu niemieckiego z granic Polski. 


Niemcy opuszczają Połskę 


Tylko przez całkowite usunięcie niemców z Polski można 
utrwalić zespolenie ziem odzyskanych z Macierzą. Obecność 
niemców na ziemiach zachodnich uniemożliwiała planowe za- 
gospodarowanie tych ziem i opóźniła proces ujednolicenia 
psychicznego ludności tamtejszej, Natomiast przesiedlenie 
niemców poza Odrę i Nisę osłabi w narodzie niemieckim 
dążenie irredentystyczne i pozbawi ich naturalnych agentów, 
zawsze gotowych działać na szkodę i zgubę państwa polskiego. 

Czy chwila ku temu jest odpowiednia? Czy nie spóźniliśmy 
się z akcją wysiedleń- 
czą? Odpowiedź nam 
dają jeszcze dziś popeł- 
niane błędy, przez nie- 
które władze lokalne 
nieumiejętnie przepro- 
wadzające selekcje po- 
między Polakami, oby- 
watelami niemieckimi i 
prawdziwymi niemca- 
mi. Chodzi nam o rato- 
wanie każdej duszy pol- 
skiej a mogliśmy w 
pierwszej fazie powo- 
jennej nieopatrznie ra- 
zem z niemcami wysie- 
dlić Polaków, którzy 
stanowili oporę słowiań- 
szczyzny i nie dali się 
zniszczyć i zmieść hura- 
ganowi wojny i ekster- 
minacyjnej polityce hi- 
tleryzmu. Dziś proces odseparowywania niemców i Polaków- 
Reichsdeutschów, jest na ukończeniu. 

Wysiedlłanie więc nie przychodzi za późno. Nie bez znacze- 
nia jest również sprawa mienia poniemieckiego. Władze admi- 
nistracyjne są już dziś tak zorganizowane, że grabież przez 
szabrowników mienia, które niemcy będą musieli pozostawić, 
państwu już nie grożi. Ministerstwo Ziem Odzyskanych wydało 
zarządzenie, które pośrednio zabezpiecza pozostawiane przez 
niemców mienie ruchome i nieruchome. Jeszcze pół roku temu 
stałoby się ono pastwą szabrowniczych hien. Zresztą i prze- 
ciwko szabrownikom Ministerstwo Ziem Odzyskanych wydało 
ostre zarządzenia, o czym piszemy na innym miejscu. 

Uważamy więc, że akcja wysiedlania niemców przychodzi 
w porę, gdy władze administracyjne okrzepły i mogą planowo 
pokierować odpływem fali niemieckiej na zachód. H. B. 
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Polska Zachodnia 


ŚLĄSK PO ROKU 


W tych dniach Śląsk dokonywuje 
przeglądu i oceny swej rocznej pracy 
w demokratycznej Polsce, 

Śląsk to przede wszystkim ciężki 
przemysł — węglowy i hutniczy, a więc 
przemysł, który ma decydujące znacze- 
nie dla odbudowy naszego zniszczonego 
kraju. Tempo odbudowy i rozbudowy 
przemysłu śląskiego wyznacza tempo 
odbudowy naszego kraju. To, ile czasu 
zużyjemy na odbudowę Warszawy i Po- 
znania, zależy bezpośrednio od wyso- 
kości produkcji kopalń i hut śląskich. 
Pamiętać przy tym musimy, że węgiel 
śląski ma podstawowe znaczenie nie 
tylko dla uruchomienia naszego prze- 
mysłu, ale że węgiel jest dla nas dzisiaj 
także walutą, za którą z zagranicy spro- 
wadzamy to wszystko, co jest potrze- 
bne dla odbudowy kraju. 

Robotnicy śląscy zdają sobie sprawę 
z tego, jakie znaczenie ma ich praca dla 
odbudowy kraju. Świadczą o tym np. 
wyniki osiągnięte przez naszych górni- 
ków w przemyśle węglowym. W gru- 
dniu 1945 r. górnicy. nasi wydobywali 
przeciętnie na dzień 132.700 ton, pod- 
czas gdy w 1938 r. wydobywali tylko 
127.000 ton, czyli że w grudniu osiągnę- 
liśmy 104%» naszego przedwojennego 
wydobycia. Są to wyniki, które napa- 
wają słuszną dumą nie tylko górników, 
sztygarów, inżynierów i dyrektorów na- 
szego przemysłu węglowego. Cały na- 
ród polski dumny jest dzisiaj z osią- 
śnięć górników i wszystkich pracowni- 
ków przemysłu węglowego. 

Wielkie osiągnięcia wykazuje także 
śląski przemysł hutniczy, przetwórczy 
oraz chemiczny. 


Sukces polityczny o wielkim znacze- 
niu odniosły władze demokratyczne na 
Śląsku, a w szczególności wojewoda 
śląsko-dąbrowski gen, dyw. A. Zawadz- 
ki, rozwiązując w zasadniczej części za- 
$adnienie tzw, volkslisty i volksdeu- 
tschów na Śląsku. Hitlerowcy potrak- 
towali wolkslistę na Śląsku jako ostatni 
akt niemieckiej polityki germanizacyj- 
nej. Przy wpisywaniu na volkslistę na 
Śląsku zastosowali powszechny przy- 
mus, Uznanie volkslisty za sprawdzian 
rzeczywistych stosunków narodowo- 
ściowych na Śląsku, czego z początku 
domagała się nieorientująca się w sto- 
sunkach śląskich opinia polska, ozna- 
czałoby kapitulację naszą wobec poli- 
tyki germanizacyjnej, pogodzenie się 
z jej wynikami, 

Nie ulegając wielostronnym naciskom, 
wojewoda śląski gen. Zawadzki, znaj- 
dując mocne oparcie w zorganizowa- 
nym społeczeństwie śląskim, obrał je- 


dynie słuszną drogę: oceny ślązaków na 
podstawie ich rzeczywistego zachowa- 
nia się w okresie okupacji bez względu 
na formalne kategorie niemieckiej 
volkslisty, W ten sposób rachuby nie- 
mieckiej polityki germanizacyjnej zo- 
stały przekreślone, 

Śląsk dał także przykład słusznej po- 
lityki w stosunku do rodzimej ludności 
polskiej na ziemiach odzyskanych (na 
Śląsku Opolskim). Podczas gdy na Ka- 
szubach i Mazurach sprawa ta ciągle 
jeszcze niestety wywołuje wiele roz- 
drażnień, to na Śląsku Opolskim stoi 
ona w przededniu swego ostatecznego 
i pełnego rozwiązania tzn. przyznania 
Polakom na Śląsku Opolskim pełni praw 
obywatelskich, Za przykładem Śląska 
w tej mierze powinny pójść wszystkie 


województwa na ziemiach odzyskanych, * 


w których granicach mieszka rodzima 
ludność polska, 

Przed wojną polityka niektórych par- 
tii politycznych na Śląsku często wyra- 
dzała się w separatyzm, Były nawet na 
Śląsku ruchy wybitnie i otwarcie sepa- 
ratystyczne (kustosowcyj. Warunki hi- 
storyczne, w których rozwijał się Śląsk 
(wielowiekowe oderwanie od państwa 
i narodu polskiego) sprzyjały oczywiście 


powstawaniu tendencyj separatystycz- 
nych, a rządy przedwrześniowe nie 
umiały wytworzyć warunków politycz- 
nych, w których mogło by nastąpić or- 
$aniczne zespolenie Śląska z całą Polską, 


Tak np. przez dwadzieścia lat mię- 
dzywojennych pieczołowicie utrzymy- 
wano ustanowioną przez zaborców gra- 
nicę między Górnym Śląskiem a Zagłę- 
biem Dąbrowskim, dzieląc te dwa ob- 
szary, stanowiące oczywistą jedność ge- 
ograficzną i gospodarczą, między dwa 
województwa. 

Demokratyczna Polska miała odwagę 
w ciągu kilku miesięcy po wyzwoleniu 
zjednoczyć Górny Śląsk, Zagłębie Dą- 
browskie, jak również i odzyskany po 
wiekach Ślfsk Opolski w ramach jedne- 
go województwa. Dzisiaj na Śląsku o 
separatyźmie nikt już i nie pamięta. 


Śląsk jest.dzisiaj dla całej Polski przy- 
kładem twórczej, produktywnej pracy. 
Mimo trudności okresu powojennego, 
mimo  niedomagań  aprowizacyjnych 
Śląsk pracuje ofiarnie dla odbudowy 
kraju. Kto chce zobaczyć jak pracuje 
Demokratyczna Polska — niechaj przy- 
jeżdża na Śląsk. 


Józet Lubojański 


A „bracia Czesi“ w dalszym ciągu 


Tak jest — można śmiało powiedzieć — 
„bracia Czesi“ w dalszym ciągu postępują 
wobec ludności polskiej na Zaolziu tak, 
jakby postępować mógł tylko najzaciętszy 
wróg. Dużo się tam wygłasza pięknych ha- 
seł o spólnocie wszechsłowiańskiej, o bra- 
terstwie słowiańskim, o federacji Słowiań- 
szczyzny, koniecznej w obliczu odżywają- 
cej stale hydry germańskiej. Dużo pięk- 
nych słów dla... rynku światowego. Ale dla 
rynku wewnętrznego... nie widzi się ręki 
polskiej, wyciągniętej do zgodnej współ- 
pracy w imię właśnie solidarności słowiań- 
skiej dla dobra Słowiańszczyzny. Ale na 
rynku wewnętrznym stosuje się metody, 
urągające właśnie swym pięknym hasłom, 
przeznaczonym na eksport — stosuje się 
metody, które jakże bliskie są metodom 
prusko-hitlerowskim z etykietą o „Lebens- 
raumie*. Na potwierdzenie tego mnożą się 
codziennie nowe fakty. Oto parę choćby 
z ostatnich dwóch tygodni: 


I tak organ demokratyczny „Czas“ (Bra- 
tysława) podnosi, że przy rozpatrywaniu 
stosunków polsko-czeskich nie idzie tylko 
o sprawę Zaolzia, ile w równej mierze tak- 
że o północne części Spisza i Orawy, przy 
czym wysuwa się żądanie w stosunku i do 
tych ziem, które w roku 1920 decyzją Rady 
Ambasadorów przypadły Polsce. 


To jedno. A teraz drugi fakt swoistej 
przyjaźni bratersko-słowiańskiej Czechów: 
Oto demokratyczni posłowie Pavlik, Ro- 
lek, Połomski i Klimek wnieśli interpelację 
do ministra spraw wewnętrznych w sprawie 


konieczności wysiedlenia Polaków z Za- 
olzia. Umotywowanie tego żądania jest 
co najmniej „oryginalne. Owóż według 
obliczeń czeskich znajduje się obecnie na 
Zaolziu 11 478 Polaków, w tym 5300 „oku- 
pantów''(!!) polskich, którzy osiedlili się 
tam po 1 października 1938 roku. Ludzie 
ci — jak dalej motywują „bracia Czesi“ — 
nie mają paszportów, a często papierów 
osobistych. Zabierają oni Czechom pracę, 
a poza tym przechodzą podobno bez kon- 
troli granicę, dając podstawę do utworze- 
nia się irredenty na Śląsku Cieszyńskim. 


A oto trzeci fakt znamienny w splocie 
przyjaźni sąsiedzkiej Czechów. Mianowicie 
wiele młodzieży polskiej z Zaolzia uczęsz- 
cza do szkoły polskiej po drugiej stronie 
Olzy w Cieszynie. Owóż czeskie władze 
graniczne nie mają nic pilniejszego, jak 
konfiskowanie znalezionych u tejże mło- 
dzieży podręczników szkolnych oraz dzieł 
Reymonta, Sienkiewicza, Kasprowicza i in- 
nych. Konfiskacie ulegają również wycho- 
dzące w Polsce gazety polskie. Bardzo zna- 
mienne! 

Jak z tego wynika, również i na polu 
oświaty demokratyczny rząd czechosło- 
wacki stosuje swoiste metody, które z ideą 
braterstwa słowiańskiego nie mają, zaiste, 
nic wspólnego. (cz.) 
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ChłomnoŚść osadnicza 
Pomorza Zachodniego i Dolnego Śląska 


Cyfry dotyczące chłonności osadni- 
czej Pomorza Zachodniego i Dolnego 
Śląska nie są wartością ustaloną, gdyż 
akcja osadnicza w zimie wprawdzie 
zmalała, ale nie ustała, Dopiero na wio- 
snę bież, roku liczyć się będzie można 
z większymi pod tym względem zmia- 
nami. Obecny okres najmniejszego na- 
silenia osadnicześo wykorzystamy na 
obrachunek, który umożliwi odpowied- 
nim czynnikom racjonalne planowa- 
nie, a przysztym osadnikom pozwoli 
zorientować się, gdzie i jakie istnieją 
możliwości osiedleńcze, 

Tematem naszych rozważań jest wieś, 
gdyż miasto należy uważać za chwilowo 
w pewnym stopniu zaludnione, Osadnic- 
two miejskie dokonuje się zresztą i szyb- 
ciej i łatwiej, gdyż ludności miejskiej 
lżej przychodzi przenieść się z miejsca 
na miejsce. Nieobarczona inwentarzem 
żywym i martwym nawet w wypadku 
przeludnienia wybranego przez siebie 
ośrodka, może szybko przenieść się w 
miejsce dogodniejsze, 

Podane niżej tabele w pewnym przy- 
bliżeniu dają obraz cyfrowy zagęszcze- 
nia ludnościowego i ilości wolnych je- 
szcze gospodarstw w poszczególnych 
powiatach Pomorza Zachodniego i Dol- 
nego Śląska, 

Zwracamy uwagę, że materiał staty- 
styczny, którym dysponujemy, szczegó- 
łowiej omawia Śląsk Dolny, gdyż od- 
dzielne rubryki zawierają ilości gospo- 
darstw pełnych, karłowatych i gospo- 
darstw zniszczonych, Statystyka z Po- 
morza Zachodniego zawiera wyłącznie 
gospodarstwa nie podlegające parcelacji 
o maksymalnym obszarze do stu ha, 
nie określając bliżej ich wielkości, 

Dla lepszej orientacji przyjmujemy po- 
dział na tereny „przesycone” „nasyco- 
ne“ i „chłonne”. 


Pomorze Zachodnie 


Chłonność 
Powiat || good, - goipodi  "ISZerP 

Szczecinek 1750 1620 9] 
Myśliborz 3047 2694 88 
Starogród 2614 2164 84 
Kołobrzeg 3448 2870 82 
Pyrzyce 2193 1581 m2 
Bialogród 4877 3460 70 
Drawsko 2632 1820 69 
Gryfin 2835 1930 69 
Nowogród 3261 2168 68 
Ławiczka 2693 1691 63 
Zagórze 3061 1946 62 
Choszczno 2046 1135 58 
Walcz 4197 2385 57 
Koszalin 4728 2558 54 
Chojnice 6722 2012 30 
Kamień 2921 420) 14 
Wołyń brak danych 

Welecki 


Znaczny procent ziemi ornej Pomo- 
rza Zachodniego stanowiła własność ob- 
szarników (junkrów). Po przeprowa- 


dzeniu więc parcelacji i stworzeniu sa- 
IUUwWYSIArTLczduiyCii ZUSPOdadlsLw Cutiop- 
Sati CH1OLIIUSC tye zein WZTOSLULE 
znacznie, 

luiaczej wygląda sytuacja na Śląsku 
Doinyu, gdzie spOlnaiy Się Z Wuna 
kowanyniu juź trzema grupami terenow 
OSUdiCZYCI. 

l tax do grupy przesyconych powia- 
tów należą: 

Śląsk Dolny 


Hosé ROZ Chłonność 
. los sadz, ; 
Powiat gospod, rodzim RY 
Ząbkowice 44/0 BSA 170 
Uiawa 3018 4448 loù 
Uresilica 5Uu6 3100 lUZ 


Urupa nasyconych powiatów, ktorych 
chionuosc ZUStaia Wyczerpallia w Stu 
procentacn obejmuje: 


Ilość osadz aapna 

Powiat gospod, EEI Pe 
Brzeg 2841 2900 100 
Jeieiia Góra 6zi4 6214 100 
kainieniogora 3400 3400 100 
Dtrzenin z402 2404 100 
'lrzebnica 4092 4092 100 
Wrociaw 4800 3657 100 


Musimy wyżywić Ziemie Odzyskane 


Stoimy wobec dwu możliwości: albo po- 
zwolimy, aby rozpoczęta na wielką skalę 
akcja zaludnienia Ziem Odzyskanych za- 
lamała się i następował odpiyw ludności 
do województw centralnych dla wyżywie- 
nia się, albo wzmocnimy świadczenia rze- 
czowe i dopomożemy państwu do wyko- 
nania wielkiego zadania historycznego. 

Musimy z niepokojem stwierdzić, że ak- 
cja świadczeń rzeczowych w całym kraju 
ma przebieg niepomyślny. Na ogólną prze- 
widzianą ilość 1,141,109 ton zboża, wieś do- 
starczyła dotychczas 440,640 ton, co stano- 
wi około 40%. Przelożone to na język ży- 
cia codziennego, dowodzi, że ludność miast, 
a zwłaszcza osiedli miejskich na Ziemiach 
Odzyskanych nie dojada chleba i odżywia 
się źle. Są województwa, które wykonały 
świadczenia rzeczowe w wysokości zaled- 
wie jednej piątej wyznaczonego kontyn- 
gentu. Dlaczego tak się dzieje? Pomówmy 
językiem nie frazeologii patriotycznej, któ- 
ra mało przemawia do chłopa, lecz chłod- 
nej kalkulacji. Za świadczenia rzeczowe 
wydaje rząd premie. Premie te są wysokie. 
Do podstawowej, sztywnej ceny 27 zł. za 
kwintal zboża, rząd daje premie poważne. 
Za dostawy wykonane do 15 lutego br. do- 
stawcy wlościanie otrzymują 230 zł. za 
kwintal pszenicy, 200 zł. za kwintal żyta 
lub jęczmienia, 190 zł. za kwintal owsa. 

Łącznie daje to chlopu-dostawcy prawie 
tyle, co mógłby uzyskać za sprzedane zbo- 
że na wolnym rynku. Przy dostawie kon- 
tyngentów, chłop nie jest pokrzywdzony 
i prócz tego ma możność nabycia towarów 
fabrycznych, niezbędnych w jego gospodar- 
stwie po cenach urzędowych. 

Jeżeli mimo to zawodzi akcja świadczeń 
rzeczowych, przypisać ją musimy złej woli 
lub brakowi uświadomienia narodowego. Z 
tym trzeba walczyć i szkodnictwo grożące 
cofnięciem się fali osiedleńczej jak naj- 
energiczniej piętnować, Kto nie wykonuje 
świadczeń rzeczowych, jest niegodnym sy- 
nem swego narodu. 


Pozostała liczba 1143 gospodarstw w 
powiecie wrocławskim, to gospodarstwa 
zniszczone, 

Najliczniejszą grupę stanowią powiaty 
chłonne. Przy poniższej tabeli uwzględ- 
niamy w rubryce pozostałych do obsa- 
dzenia gospodarstw ich dokładniejszą 
charakterystykę, a więc: pełne, karło- 
wate, zniszczone, 


se -S sg Pozostaje do obsadz. 
+ a c © e gospodarstw 
Powiat Ema, E ŚĆ ós pełn. kari, zniszar, 
Rychbach 2053 2026 99 27 
Namysłów 2661 3430 94 230 
Świdnica 2500 2213 88 261 
Jawor 3180 2380 75 800 
Środa 3353 2074 74 679 600 
Syców 2750 1947 71 800 
Lubań 4739 3305 70 430 1000 
Kożuchów 3800 2500 66 1300 
Milicz 3647 2399 65 425 400 
Kladzko 6460 4000 62 400 2009 
Góra 3105 1800 60 900 400 
Lignica 3488 2113 60 1375 
Wałbrzych 2500 1423 57 1070 
Wołów 5400 3058 56 1350 950 
Głogów 5800 2939 51 2000 800 
Lubin 2823 1433 51 1000 390 
Lwówek 5730 2600 48 3130 
Zgorzelice 2539 1146 45 990 400 
Złotoria 2833 1982 40 1000 1000 600 
Bystrzyca 4500 1680 37 800 2020 


Żegań 2230 750 34 1480 
Szprotawa 2513 745 29 1768 

Żuraw 7601 1844 24 4257 1500 
Bolesławiec 5272 569 10 2903 1800 


Tak wyglądają szczegółowe dane, Co 
się tyczy Pomorza Zachodniego wypa- 
da jeszcze uwzględnić następujące fak- 
ty: do r. 1939 mieszkało w 19 powia- 
tach tego obszaru 1.302.441 osób, Przy 
końcu 1945 r, ludność na tym samym 
terenie wynosiła 532.536 osób, łącznie 
z niemcami, W ciągu 1945 r, osiedlono 
na Pomorzu Zachodnim 229.701 Pola- 
ków. Po wysiedleniu 302.023 niemców 
trzeba by jeszcze osiedlić tam milion 
osób, by uzyskać przedwojenny stan 
zaludnienia, 

Na Dolnym Śląsku osadzono ogółem 
49,356 rodzin, na 92,417 gospodarstw 
rolnych, a zatem chłonność wyczerpana 
jest w 57%. Do obsadzenia pozostaje 
43,735 gospodarstw, z tego pełnych: 
26,987, karłowatych 99.08, zniszczonych 
68,40, 

Jeżeli zważymy, że chłonność Pomo- 
rzą Zachodniego (przy braku danych 
statystycznych z dwóch powiatów) wy- 
czerpana jest w 64%, dojdziemy do ogól- 
nego wniosku, że Pomorze Zachodnie 
wraz z Dolnym Śląskiem przedstawia 
jeszce chłonność około 40% ogólnej 
możliwości, czyli że czeka nas jeszcze 
olbrzymia praca osadnicza, 
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NA WIECZNĄ HANBĘ 


W tej fazie zmagań całego Świata 
cywilizowanego ze światem germań- 
skim — a tym samym i zmagań polsko- 
niemieckich — w jakiej się obecnie 
znajdujemy — niemcy militarnie nie- 
wątpliwie legli sromotnie pokonani. Z 
dumą możemy sobie powiedzieć, że 
żadne z polskich pokoleń na całej prze- 
strzeni naszych dziejów — nie było 
nigdy świadkiem tego rodzaju sromot- 
nej klęski odwiecznego naszego wroga. 
Na klęsce militarnej nie kończy się jed- 
nak sprawa niemiecka. Dziś trzeba wy- 
grać pokój — to znaczy zebrać politycz- 
ne owoce militarnej klęski Niemiec. 
Obok wielkich planów i generalnych 
zamierzeń całego obozu alianckiego, 
który niezależnie zupełnie od takich 
czy innych skutków wojny zapewnić 
będzie chciał światu pokój i bezpieczeń- 
stwo przez pełne ujarzmienie Niemiec 
— nie bez znaczenia zaważą na losach 
Niemiec materiały, które kraje okupo- 
wane przez hitlerowców — zbiorą prze- 
ciwko nim — na wieczną hańbę całych 
Niemiec, 


Polska, która bodajże wycierpiała 
najwięcej i ma interes w tym aby sobie 
na przyszłość zabezpieczyć granice za- 
chodnie musi zdobyć się na wyjątkowy 
wysiłek i możliwie w jak najkrótszym 
czasie zebrać krwawy, okrutny, zbrod- 
niczy, niemiecki dorobek z czasu strasz- 
liwej okupacji Ziem Polski i w formie 
dokumentów i materiałów przedstawić 
opinii światowej. 

Zebranie tych dokumentów i mate- 
riałów tym większe ma dla nas znacze- 
nie polityczne, że czeka nas jeszcze 
walka o utrzymanie stanu rzeczy na 


Odrze i Nisie, 


W świecie anglosaskim nie bardzo 
jeszcze dojrzało zrozumienie interesów 
politycznych narodu polskiego — i 
świadomość wielkości zbrodni niemiec- 
kich, a z tym konieczność zlikwidowa- 
nia w taki czy inny sposób raz na za- 
wsze problemu niemieckiego, aby 
wreszcie naród i państwo niemieckie 
naprawdę przestało być niebezpieczne. 

Możemy już dziś powiedzieć, że 
wobec dawnego niedowierzania wśród 
kół anglosaskich o prawdzie niemiec- 
kich zbrodni coraz to silniej występuje 
uczucie grozy, przerażenia i smutnej re- 
fleksji — że to jednak prawda. Okolicz- 
ność tą naród polski musi wykorzystać 
w całej pełni, Nie sposób założyć, aby 
poruszone, więcej — wzburzone uczu- 
cia na ogół zimnych i obojętnych anglo- 
sasów — nie pozostawiły śladów w de- 
cyzjach politycznych. A o to nam wła- 
śnie będzie chodziło. Aby jednak te 


szanse wykorzystać rzeczywiście — 
trzeba jak najszerzej rozwinąć w Polsce 
akcję dokumentacyjną, 


Jak dotychczas pracuje w tej dzie- 
dzinie przede wszystkim Główna Ko- 
misja do Badania Zbrodni Niemieckich 
w Polsce, Ministerstwo Sprawiedliwości, 
Instytut Zachodni w Poznaniu, wreszcie 
szereg or$anizacyj społecznych z Pol- 
skim Związkiem Zachodnim na czele. 
W tych trudnych warunkach w jakich 
się znajdujemy — zrobiono już niewąt- 
pliwie wiele, ale nie wszystko, Większa 
aktywność w pracach dokumentacyj- 
nych w dużym stopniu zależy od zrozu- 
mienia i zainteresowania się jak najszer- 
szych sfer polskiego społeczeństwa — 
dziedziną” dokumentacyj, Ogrom nie- 
mieckich zbrodni jest mieprzebrany i 
bardzo trudny do ogarnięcia. Prace do- 
kumentacyjne wymagać będą wielkiego 
wysiłku i długich lat badań, Choćbyśmy 
niewiem co robili, nie uda się nam w 
żadnym wypadku w okresie procesu 
norymberskiego — zebrać wszystko. 
Ale nie o to chodzi. W pierwszej fazie 
poszukiwania śladów niemieckich zbro- 
dni chodzi przede wszystkim o wyszu- 
kanie najjaskrawszych i najbardziej 
znamiennych dowodów niemieckiego 
dzieła niszczenia sił biologicznych na- 
rodu polskiego. I tutaj bezpośredni u- 
dział całego polskiego społeczeństwa 
może okazać się wysoce cenny, 

Bez przerwy słyszy się w rozmowach 
prywatnych o nieprawdopodobnych o- 
krucieństwach dokonywanych na Pola- 
kach i więźniach innych narodowości 
w niezliczonych obozach kancentracyj- 
nych, czy zbiorowych kaźniach — roz- 
sianych jak upiory po całej Europie. 

Wiemy dobrze, jakie dziś ludzie mają 
kłopoty i zmartwienia, wiemy dobrze 
jak ciężko dziś walczyć o byt — ale, 
czy naprawdę nie znajdzie się tyle 
chwil — aby zebrać materiały i złożyć 


nz 


Czy wiesz, że... 


hitleryzm dokonał gwałtownego nawrotu 
do wsi, uważając, że wieś jest głównym 
rezerwoarem nieskażonych złoży biologicz- 
nych germańskich. Ale agitacja hitlerow- 
ska dotarła do wsi znacznie później, niż do 
miasta. Poza tym wieś okazała większą od- 
porność na bezpośrednie działanie wszyst- 
kich posunięć polityki hitlerowskiej. Toteż 
niemieccy politycy ludnościowi bezustan- 
nie załamują ręce nad statystykami ruchu 
ludności. Okazuje się bowiem, że wieś by- 
najmniej nie daje większego przyrostu lud- 
ności, niż miasto. Przeciwnie, nawet rodzi- 
ny, obarczone licznym potomstwem, stają 
się na wsi coraz rzadsze. Wieś zaczęła na 
wzór miasta rozwijać się w kierunku ro- 
dzin z dwojgiem dzieci, To zjawisko wy- 
stępowało szczególnie wyraźnie w ostat- 
nich latach przed wojną. 


gdzie trzeba? Polskie sądy, Oddziały 
Głównej Komisji do Badania Zbrodni 
Niemieckich w Polsce czekają, czekają 
też biura organizacyj niepodległościo- 
wych. Pomimo wszystko należy się 
spieszyć. Wspomnienia i wrażenia z 
czasem zacierają się i tracą ostrość i 
świeżość — nowe fale intensywnego ży- 
cia zaleją przykre narośla bólów i cier- 
pień duchowych a organizmy zabliźnią 
rany fizyczne. 


Ciężkie jednak przeżycia osobiste nie 
są własnością prywatną ale własnością 
narodu, są jego smutną pamiątką strasz- 
liwej walki o życie i prawo do niepod- 
ległego bytu; — więcej, cierpienia te są 
własnością całej naszej kultury, cywili- 
zacji, całej ludzkości, 


Dokumenty tych cierpień i śmiertel- 
nych zmagań świata z żywiołem ger- 
mańskim mają świadczyć o wiecznej 
hańbie narodu niemieckiego, Akcja do- 
kumentacyjna to po prostu święta woj- 
ra chrześcijaństwa przeciw ciemnemu 
i okrutnemu barbarzyństwu, a z punktu 
widzenia polskich interesów politycz- 
nych kontynuowanie bezwzględnej wal- 
ki z bestialskim zaborcą i odwiecznym 
naszym wrogiem. Pamięć o poległych i 
pomordowanych nie może być tylko 
smutnym wspomnieniem, ale to wiecz- 
nie żywe wezwanie do narodów, aby 
śmierć jch pomścić, a cierpienia i bóle 
ich uczynić przynajmniej owocne dla 
politycznych interesów narodu pol- 
skiego. 

Aż dziw człowieka ogarnia, kiedy 
spotyka się z objawami braku zmysłu 
politycznego i zmysłu historycznego 
tych wszystkich, którzy tak strasznie 
cierpieli, a przecież cierpieli dlatego 
tylko, że byli Polakami, że uosabiali w 
sobie jako Polacy Polskę, którą niemcy 
skazali na śmierć. Zaniedbywanie akcji 
dokumentacyjnej, dotyczącej martyro- 
logii Narodu Polskiego, to nie tylko 
znieważenie tych, którzy legli jak i lek- 
ceważenie obowiązków narodowych, 
ale to bagatelizowanie przyszłego nie- 
bezpieczeństwa: Nas wszystkich, tzn. 
resztę, która ostała się, spotkać może 
jutro los tych, którzy padli, jeśli nie 
będziemy bez przerwy pamiętali o 
ciągle zagrażającym nam niebezpie- 
czeństwie, Sobie i światu, a także i 
niemcom przypominać trzeba niestety 
straszliwe krwawe wczoraj, jako upior- 
ne memento! 

Ani jednej chwili cierpienia, ani jed- 
nej zbrodni darować niemcom — oto 
nasze hasło w powszechnej, społecznej 
akcji dokumentacyjnej, 
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Łużyce a sprawa Nadrenii 


Sprawa naszej granicy zachodniej jest 
wciąż i będzie do ukończenia Konfe- 
rencji Pokojowej najaktualniejszym i 
najważniejszym tematem naszych zain- 
teresowań politycznych. Od korzyst- 
nego dla nas rozwiązania tej sprawy, od 
ostatecznego zatwierdzenia postano- 
wień terytorialnych, powziętych w 
Poczdamie, zależy wszak w wysokiej 
mierze przyszły rozwój Polski, pozycja, 
jaką zajmie państwo nasze w rodzinie 
narodów pod względem zarówno poli- 
tycznym jak i gospodarczym. Nic więc 
dziwnego, że kwestia granicy na Odrze 
i Nisie Łużyckiej nie schodzi z łamów 
naszej prasy, z czym łączy się ściśle 
sprawa zagospodarowania po tę grani- 
cę ziem oddanych nam już faktycznie 
w administrację. 


O wiele jednak mniej uwagi poświęca 
się kwestii sąsiedztwa naszego za tą 
granicą — kwestii stworzenia dla gra- 
nicy warunków, gwarantujących jej 
możliwie największe bezpieczeństwo. 
Polityka nasza pod tym względem po- 
winna być dalekowzroczna. Powinna 
dbać o to, by przyszłe pokolenia pol- 
skie nie były narażone na tak okropną 
w skutkach wojnę, jaką przeżyło poko- 
lenie nasze. Francja służyć nam może 
pod tym względem jako przykład. Bę- 
dąc państwem, posiadającym z niem- 
cami granicę pod każdym względem ko- 
rzystniejszą od naszej na Odrze i Nisie, 
będąc poza tym państwem co do li- 
czebności oraz potencjału gospodarcze- 
go i wojennego znacznie od nas silniej- 
szym — mimo wszystko Francja do- 
kłada dziś wszystkich starań, by prze- 
konać trzy główne narody zwvcieskie 
o konieczności stworzenia z Nadrenii 
terenu, wzmagającego jej własne bez- 
pieczeństwo. 


W podobny sposób jak sprawa Nad- 
renii dla Francji, nabiera dla Polski o- 
śromnego znaczenia kwestia łużycka. 
Sprawa wolnych, wyłączonych z tere- 
nów niemieckich Łużyc jest dła Polski 
jeżeli nie ważniejsza, to przynaimniej 
tak samo ważna, jak dla Francji kwe- 
stia usamodzielnienia Nadrenii. I nie 
tylko dla Polski, bo i dla Rosii. Prze- 
prowadzaijąc analogię między Nadrenią 
a Łużycami znajdziemy wiele danych, 
przemawiających za tym, że Łużycom 
przysłusuije stokroć więcej prawa do 
wyodrębnienia z granic niemieckich, 
do samodzielności niż Nadrenii, I nad 
Renem przejawiały się wprawdzie nie- 
raz prądy separatystyczne, gdyż cha- 
rakter tamteiszych niemców — pogod- 
nych, wesołych i przystępnych — różni 
się znacznie od charakteru butnego, za- 
borczego Prusaka, przekonanego o 


swej misji panowania nad całym świa- 
tem. Mimo wszystko Nadreńczyk jest 
i pozostanie niemcem. Tego nie zdoła 
wyperswadować światu żaden Francuz, 


Co innego Łyżyczanin. Zawsze i 
wszędzie podkreślał on i podkreśla swą 
plemienną odrębność od świata ger- 
mańskiego. O odrębność tę walczył 
przez lat tysiąc i zachować ją zdołał 
do dnia dzisiejszego. Zachował ją w 
języku ojczystym, tak bliskim polskie- 
mu, czeskiemu i wszystkim słowiań- 
skim — w pięknej literaturze, wyraża- 
jącej dobitnie wolę bytu samoistnego — 
w ludowych tradycjach i zwyczajach, 
przetrwałych od czasów słowiańskich 
praojców, Już raz protestowały Łużyce 
wobec całego świata przeciw pozosta- 
wieniu ich w niewoli niemieckiej. Prze- 
cież do bram Wersalu w roku 1919 pu- 
kał naród łużycki głośno, domagając się 
przez usta posła na sejm saski, Barta, 
zapewnienia mu wolności. Pukał da- 
remnie. 

Dziś głośny krzyk o wolność naj- 
mniejszego narodu słowiańskiego idzie 
znów na cały świat, domagając się za- 
równo sprawiedliwości jak. i litości, 

Krzyk narodu łużyckiego usłyszeć 
powinny wszystkie narody, wolność mi- 
łujące. Usłyszeć go powinny przede 

ewszystkim bratnie narody słowiańskie, 
Naisłośnieiszym echem odbić się on po- 
winien w Moskwie, która wykazawszy 
w ostatniej wojnie tyle zrozumienia dla 
interesów całej Słowiańszczyzny, zro- 
zumienia popartego najkrwawszymi o- 
fiarami, nie może zapomnieć o najmłod- 
szym i dotąd najnieszczęśliwszym naro- 
dzie słowiańskim. 

Polska walcząc o sprawę Łużyc nie 
ma bynajmniej na oku korzyści bezpo- 
średnich, Do Łużyc nie podnosimy żad- 
nych pretensyj. Chodzi nam jedynie i 
wyłącznie o rzecz zasadniczą: Łuży- 
com należy się wolność jako narodowi 
słowiańskiemu, który przez wytrwałość 
w tysiącletniej walce o swe istnienie 
wykazał pełne do wolności prawo. 

W urzeczywistnieniu wielkiego celu 
wolności Łużyc jako przykład wziąć na- 
leży dążenia Francji, zmierzające do 
zlikwidowania niebezpieczeństwa Nad- 
renii przez stworzenie stanu, ubezpie- 
czającego granice jej i pośrednio Anślii 
przed — nowym Hitlerem — dążenia 
do usunięcia niebezpieczeństwa wojny, 
do ugruntowania pokoju. 


Taki sam cel ma dla całego świata, 
a dla nas bezpośrednio, wyodrębnienie 
przyszłego państwa niemieckiego, wy- 
odrębnienie w pełnej mierze uzasadnio- 
ne i odpowiadające postulatom sprawie- 


dliwości dziejowej. (ZAP) TMP. 


Sde 5 


Ze słanecznej Jugostawii 
do Ojczyzny 


Nie tylko tęsknota za krajem i za swoimi 
najbliższymi, ale i silma wola odbudowy 
własnej Ojczyzny — oto główne pobudki 
powrotu naszych rodaków, rozsianych po 
całej kuli ziemskiej. 

Osiedleni przymusowo na terenie Jugo- 
sławii Polacy w liczbie około 25 tysiecy, 
osób, przeważnie drobni rolnicy, powzięli 
w ubiegłym roku uchwałę powrotu do kraju. 

Polacy, element pracowity i kochający 
ziemię, mieszkają przeważnie w Bośni i 
Hercegowinie, tworząc własną grupę na- 
rodową, religijną i gospodarczą. Posiadają 
dobrze zaprowadzone gospodarstwa, prze- 
ważnie około 10 hektarów wraz z żywym 
i martwym inwentarzem. Około 20 tysięcy 
Polaków dostało się na teren Jugosławii w 
pierwszych latach ostatniej wojny, pozo- 
stali to przede wszystkim przymusowo wy- 
siedleni z Podkarpacia za czasów rządu 
austriacko-węgierskiego, począwszy od 
1890 r. Dążeniem bowiem ówczesnego rzą- 
du austriackięgo było osłabienie elementu 
polskiego na Podkarpaciu i okolicy, Lo- 
kując wiele tysięcy Polaków na terenach 
Serbii i Bośni — dążyli sprawcy wysie- 
dlenia do rozbicia jedności narodowej 
tych szczepów naszych pobratymców. Po- 
lacy, z których wielu od czterdziestu i wię- 
cej lat nie widziało swej Ojczyzny, zacho- 
wali swe poczucie i ducha narodowego. 

W ostatnim czasie zanotowano ze strony 
zwolenników tzw. grupy Michajłowicza 
liczne gwałty, dokonywane na polskiej lu- 
dności, a nawet niestety były i liczne wy- 
padki morderstw. Wobec aktów nieprzy- 
jaznych ze strony tych żywiołów, akcja po- 
wrotu do kraju nabrała jeszcze większego * 
nasilenia. Celem przeniesienia naszych ro- 
daków na łono Macierzy utworzony został 
komitet, który przygotował specjalne te- 
reny na Dolnym lasku, zwłaszcza w oko- 
ilcy Bolesławic i Kładzka, gdzie powraca- 
jący po długiej rozłące z krajem otrzymają 
również 10 hektarowe i większe, zależnie 
od rodzin, gospodarstwa wraz z zabudowa- 
niami. W ciągu najbliższych mięsięcy na- 
leży się liczyć ze sprowadzeniem naszych 
rodaków. za pomocą specjalnych pociągów, 
dzieki którym będą mogli zabrać żywy a 
częściowo i martwy inwentarz i pracować 
w snokoju na własnym zagonie we własnej 
i wolnej Ojczyźnie. * ih 


Jak wygląda rełorma rolna 


w Niemczech 


Korespondent „United Press“ donosi, że 
brak jedności w okupacji Niemiec wywo- 
luje paradoksalne sytuacje. Tak np. wielki 
majątek ziemski koło Weissenfels, należący 
do rodziny Reinhardtów został ostatnio 
rozparcelowany między 50 chłopów nie- 
mieckich. Reforma rolna w Niemczech mia- 
ła na celu przede wszystkim zniszczenie 
nastrojonych militarystycznie wielkich po- 
siadaczy ziemskich, Tymczasem Reinhardt 
przeniósł się do 500-akrowego majątku w 
pobliżu Hamburga w brytyjskiej strefie 
okupacyjnej, gdzie nie przeprowadza się 
reformy rolnej. Reinhardt był poruczni- 
kiem armii niemieckiej. 

Prowincjonalne władze niemieckie roz- 
parcelowały dotychczas 7 tysięcy mająt- 
ków między 300 tysięcy chłopów. Wszyst- 
kie majątki powyżej 250 ha zostały roz- 
dzielone. 
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Jak długo trwa opieka nad repatriantem? 


Jest to sprawa pierwszorzędnej donio- 
słości, posiadająca olbrzymie znaczenie dla 
rozwoju akcji zaludnienia i prawidłowego 
zagospodarowania Ziem Odzyskanych. Nie 
ulega wątpliwości, że repatrianci wyma- 
gają, aby była nad nimi roztoczona opieka, 
której celem było by dzialanie, aby przy- 
bywające rzesze naszych rodaków urodzo- 
nych i wychowanych w innych warunkach, 
zniszczone przez wojnę i zmęczone ducho- 
wo i fizycznie przez proces migracyjny 
jak najszybciej zlały się w jedną całość 
z resztą społecze*stwa, aby jak najprędzej 
zatarty się wszelkie różnice dzielnicowego 
pochodzenia i powstało nowe spoleczeń- 
stwo, przepojone duchem wolnościowych 
haseł współczesnej epoki. 

Nie ulega również najmniejszej watpli- 
wości, że w naszym interesie narodowym 
i państwowym jest, aby skrócić do mini- 
mum okres przeszczepiania rodzin zza 
Bugu, aby repatrianci stanęli jak najprę- 
dzej na nogi i rozpoczęli twórczą pracę na 
nowych warsztatach. 

Urzędowo kierownictwo akcją repatria- 
cyjna i opiekę nad renatriantami i prze- 
siedleńcami sprawuje Państwowy Urząd 
Repatriacyjny. Podstawą prawna działania 
jest dekret P. K. W. N. z dnia 7. X. 1944 
łacznie ze zmianami z dnia 7. V, 1945. 
W myśl dekretu do zakresu zadań P. U. R. 
należy: „opieka sanitarno - żywnościowa 
podczas przeprowadzonej repatriacji i 
przesiedlenia” (p. d. art. 2) i „prowadzenie 
akcji pomocy repatriantom w zakresie go- 
spodarczej odbudowy warsztatów pracy“ 
(p. f. art. 2). Jak dłuso natomiast trwa 
obowiazek pomocy i opieki urzedowej pla- 
cówek P. U. R. nad renatriantem, ani w 
dekrecie, ani w zarzadzeniach normuja- 
cych działalność P. U. R. nie ma żadnych 
postanowień. Jedvna tylko wskazówka po- 
średnia co do terminu trwania opieki jest 
okólnik nr 22 Min. Admin. Publ. i Opieki 
Społecznej w sprawie repatriacji z Zacho- 
du. Okólnik ten w p. 1 głosi: „powierza 
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się organizację i prowadzenie akcji repa- 
triacyjnej Państwowemu Urzędowi Repa- 
triacyjnemu i wszystkim jego placówkom, 
które ponoszą pełną odpowiedzialność za 
przebieg i wyniki repatriacji do momentu, 
gdy reemigrant wróci do swego miejsca za- 
mieszkania, wzgl. miejsca, które obierze 
jako miejsce zamieszkania. Od tego mo- 
mentu repatriant przechodzi pod opiekę 
samorzadu wzgl. organizacji opiekuńczych 
w terenie". 

W stosunku zatem do reemigrantów z 
Zachodu sprawa jest wyjaśniona: z chwilą 
powrotu do miejsca zamieszkania, recmi- 
grant wychodzi spod opieki P. U. R.. bo 
stał się już znowu normalnym członkiem 
społeczeństwa i jeśli znajdzie się w potrze- 
bie, z pomoca przyjść mu powinny tak, jak 
każdemu obywatelowi, miejscowe organi- 
zacje opiekuńcze samorzadowe, społeczne 
itp. Dotyczy to jednak tylko reemisran- 
tów z Zachodu, natomiast jeśli chodzi o 
repatriantów zza Bugu i przesiedleńców, 
sprawa pozostaje otwarta i trzeba stwier- 
dzić, że brak wyraźnie określonego termi- 
nu, w jakim onieka i pomoc ze strony pla- 
cówck P. U. R. przysługuje, jest źródłem 
wielu nieporozumień i  rozgoryczenia 
wśród naszych rodaków. 

Jedna z najbardziej powszechnych form, 
z jaką P. U. R. przychodzi repatriantom, 
są zapomogi doraźne. Wobec braku jas- 
nvch wytvcznych w rozmaitych okręgach 
działalności P. U. R. wytworzyła się roz- 
maita praktyka, co trudno uznać za zjawi- 
sko pażadane. Mimo, że udzielanie zano- 
mós doraźnych odbvwa się komisvinie, 
wnływ kierownika placówki P. U. R. w 
praktvce jest decydujacy i tam, gdzie jest 
ta człowiek uspołeczniony o bardziej wra- 
żliwyvm sercu, tam z zapomóg korzysta 
większa ilość repatriantów, ale znowóż 
tam gdzie trafi sie rvgorvsta. tam wielu 
bardzo potrzebuiacych odchodzi z kwit- 
kiem i rozżaleniem, że instytucja urzedo- 
wa, która ma im pomóc, pomocy odmawia. 


Poleczki z mybrzeża 


Postanowiłem zajrzeć nad morze i zo- 
baczyć jak wygląda obecnie nasze posze- 
rzone „okno na świat“. 


- Pojechałem, obejrzałem i nazbiera- 
lem garstkę obserwacji, którymi pragnę 
podzielić się z czytelnikiem. 


— Było więc mniej więcej tak: 


Z Poznania do Gdyni jechałem „tylko“ 
14 godzin. Podobno nawet stosunkowo nie 
długo, jak pocieszył mnie pewien konduk- 
tor. Temu konduktorowi mam nawet sporo 
do zawdzięczenia, bowiem dowiedziałem 
się od niego, że kolejarze polscy pełnią 
służbę do 60-ciu godzin bez najmniejszego 
odpoczynku. Od razu uspokoi'a mi się 
żółć — bo to zawsze człowiekowi lżej, jak 
ma świadomość, że nie sam cierpi. 


Na gdyńskim dworcu ruch jak w mro- 
wisku, tylko, że z pewnością trochę więk- 
szy niż w mrowisku — bałagan. Informacji 
nikt nie udziela, bowiem specjalnego in- 
formatora do tej pory nie ma, a dyżurny 
jest tak przecisżony praca, że nie jest w 
stanie odpowiadać na tysiączne zapytania, 
zreszta nie zawsze inteligentne. Podróżni 
są podenerwowani wielogodzinnym wycze- 


kiwaniem w błocie, na deszczu, zmięto- 
szeni, wymęczeni, więc źli. Za to kraj- 
obraz jest wyjątkowo piękny: pod same 
progi dworca kolejowego podpływa morze 
ogromne, ginące za zakrętem ulicy bajoro, 
po którym pływają niezliczone odpadki, 
papiery i puste puszki od konserw. Fal 
nie ma, jest za to jeden wielki batwan: 
ktoś na stacji, któremu nie przyjdzie do 
glowy genialny pomysl sprowadzenia 
dwóch niemców, do odprowadzenia nad- 
miaru wody deszczowej w inne, mniej 
przez podróżnych uczeszczane rejony. — 
Miasto jest w ogóle bardzo brudne, zabło- 
cone i zaśmiecione. Ponieważ na Wybrze- 
żu mieszka jeszcze około 50000 niemców, 
trudno zrozumieć, dlaczego zarząd miejski 
nie da im pola do popisu w tej interesu- 
jscej i ciekawej dziedzinie. Utrzymanie 
czystego i estetycznego wygladu miasta 
jest tym ważniejszym zagadnieniem, że w 
Gdyni bawią stale zagraniczni goście, czy 
to z UNRRA, czy też z Szwedzkiego Czer- 
wonego Krzyża, którym te porzidki mogą 
wydać się obrazem naszych wartości mo- 
ralnych. Jak cię widzą.., itd. 


Na wybrzeżu pali się tylko amerykań- 
skie papierosy, podobno od czasu, gdy 


Zapomogi doraźne, jakie otrzymują repa- 
trianci w dzisiejszej sytuacji ekonomiczno- 
finansowej są smiesznie niskie i praktycz- 
nie tracą niemal swój sens, zachowując je- 
dynie sens psychologiczny, którego niedo- 
ceniać nie wolno, Poczucie, że instytucja 
państwowa powolana do opieki nad repa- 
triacją przychodzi jednak z pomocą, 
drobną, niewystarczającą na opędzenie 
wszystkich potrzeb, ale pomocy tej udzie- 
la, działa moralnie na repatriantów dodat- 
nio. Nie czuje się on obco, jak wyrzucony 
z siodła i puszczony na los szczęścia. To 
poczucie pomaga mu przetrwać pierwsze, 
najtrudniejsze tygodnie i miesiące. 
Usunięcie w tej dziedzinie panującej 
dziś dowolności przez jasne urzędowe o- 
kreślenie terminu, w jakim na pomoce pla- 
cówck P. U. R. repatriant może liczyć, 
było by rzeczą ze wszechmiar wskazaną. 
Najsłuszniejszym spośród wielu możli- 
wych rozwiązań tej kwestii byloby przy- 
jęcie zasady, że repatriant i przesiedleniec 
wychodzi spod opieki P. U. R. z chwilą 
osiedlenia się lub otrzymania pracy zarob- 
kowej, przy czym okres ten nie może 
trwać dłużej. niż 3 miesiace. Po trzech 
miesiacach od momentu przybycia na Žie- 
mie Odzyskane, repatriant i przesiedleniec 
staje się normalnym obywatelem, który nie 
posiada żadnych specjalnych uprawnień z 
tego tytułu, że jest repatriantem. 
Przyjęcie takiej zasady wpłynie dodat- 
nio na uporządkowanie dzialalności BORS 
która teoretycznie jest bardzo rozległa, w 
praktyce natomiast jest ograniczoną, 
gdyż P. U. R. z racji nieudziclania mu 
odpowiednich kredytów nie wypelniał i 
nie wypełnia zadania, które w dekrecie 
P. K. W. N. stanowiącym podstawę dzia- 
tania P. U. R., określone zostało jako „po- 
moc gospodarcza dla repatriantów w za- 
kresie odbudowy warsztatów pracy. 


Kazimierz Rymwid 


pewien wysoki urzędnik akcyzy zatruł się 
śmiertelnie monopolowym papierosem. 
Mówiono mi, że dobry to był człowiek 
i zacny obywatel: zasłużony „Partyzant, 
zginął marnie w kwiecie wieku odurzony 
„Wołnością” nad wolnym, polskim „Bal- 


tykiem'. Cześć jego pamięci! 
— A w porcie ruch, aż się serce raduje. 
Inżynier Kwiatkowski zrobił naprawdę 


dużo, chociaż nie urządził ani jednej aka- 
demii. Cześć jego zasłudze! 


Z wielkiego rozkładu jazdy na dworcu 
gdyńskim dowiadujemy się z wielką w 
scrcu radością, że pociągi do Gdańska 


kursują mniej więcej co „pól godziny. 
Wspaniale! — „Już“ po sześciu godzinach 
bylem we Wrzeszczu — u celu mej po- 


dróży. Miasteczko to można by uważać 
za przedmieście Gdaćska, gdyby miasto to 
nie zostało jedynie pojęciem geograficz- 
nym. Tak, to nie przesada: można powie- 
dzieć, że Gdańsk nie istnieje i nie będzie 
nawet odbudowywany. Nie ma już wspa- 
nialego, zabytkowego kościoła Najświęt- 
szej Marii Panny, nie ma historycznego 
„Dworu Artusa”, nie ma nawet starego, 
symbolicznego i tak charakterystycznego 
dla Gdańska Kranu — zostala tylko kupa 
gruzu i wspomnienie świetnej przeszłości 
tego miasta. 


— We Wrzeszczu ożywiony ruch ulicz- 
ny i handlowy wywiera na przyjezdnym 
bardzo dobre wrażenie. Uderza panujący 
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Przeciw szabrownictwu 


Warszawa. Rząd wydał zarządzenie dnia 
22, 11. 1945 r., którego intencją jest wstrzy- 
manie jakiegokolwiek wywozu ruchomości 
z Ziem Odzyskanych, Wywóz może odby- 
wać się tylko za zezwoleniami, wydawany- 
mi przez Ministerstwo Ziem Odzyskanych. 
Zezwolenia takie wydawane będą jedynie 
w wyjątkowych i należycie uzasadnionych 
wypadkach. Wyłączone z zarządzenia zo- 
stały fabrykaty, półfabrykaty i surowce 
oddane do dyspozycji Ministerstwa Prze- 
mysłu, wyroby monopoli państwowych 
i przemysł Ministerstwa Lasów. Zezwolenia 
na wywóz, wydawane przez wszystkie inne 
władze, pozbawione są jakiegokolwiek 
znaczenia i mocy prawnej. 

Min. Ziem Odzyskanych, aby uskutecz- 
nić i ostatecznie zakończyć walkę z ogoła- 
caniem Żiem Odzyskanych, ustaliło, że ko- 
lej nie będzie przydzielać wagonów oso- 
bom względnie instytucjom, które nie wy- 
każą się zezwoleniem Min. Ziem Odzyska- 
nych, na wywóz, o ile stacja docelowa 
znajdować się będzie na terenach polskich 
z przed 1939 r. . Nadto kolej nie będzie 
przyjmować przesyłek bagażowych bez ze- 
zwolenia Ministerstwa Ziem Odzyskanych. 
Na punktach granicznych tak drogowych 
jak i kolejowych z 1939 r. będą przepro- 
wadzane specjalne kontrole bagażu pasa- 
żerów. O zarządzeniu tym zostało poinfor- 
mowane Ministerstwo Bezpieczeństwa, Ko- 
mendant Główny Milicji Obywatelskiej, 
Komendant Glówny Straży Ochrony Kolei 
i Inspektoraty Ochrony Skarbowej. Nadto 
specjalne brygady lotne będą przeprowa- 
dzać rewizje „szabrowników*. Zarządzenie 
postanawia, że za szaber i kradzież mienia 
państwowego winni będą pociągani do od- 
powiedzialności w trybie sądów doraźnych. 
Zarządzenie to stało się koniecznością 
wobec plagi ogołacania Ziem Odzyskanych. 
Mamy nadzieję, że społeczeństwo zostanie 
w końcu wyrwane z otumanienia „szabrem”* 
i zrozumie hasło i interes państwa: „Ziemie 
Odzyskane zagospodarować i zrepoloni- 
zować”, 


powszechnie śpiewny akcent, świadczący - 


o przewadze repatriantów ze wschodu 
Polski. Są uprzejmi i weseli, bardzo ży- 
wotni i przedsiębiorczy, krótko mówiąc, 
dobry materiał osiedleńczy. 


— We Wrzeszczu wznowiła swoją dzia- 
łalność politechnika. Podobno wszyscy 
wykładowcy mają już wille, a studenci za- 
jęci są przede wszystkim robotami stolar- 
skimi na terenie uszkodzonego gmachu u- 
czelni. Uważam, że podział ról jest bardzo 
słuszny, zresztą w myśl maksymy: disce 
puer strugać drewno, ego te faciam inży- 
nierem. 


= We Wrzeszczu dają się we znaki trzy 
główne plagi: 


głód a) aprowizacyjny, 
b) mieszkaniowy, 
c) opałowy. 


Artykułów żywnościowych jest mało i 
są one bardzo drogie, mieszkań jeszcze 
mniej i są one jeszcze droższe, opału zaś 
najmniej i po cenach wręcz aptekarskich! 
W związku z tym tematem przypomniała 
mnie się zasłyszana niedawno wiadomość, 
że spekulanci polscy zamierzaja zrzeszyć 
się w Związku Zawodowym. Biada ci, o 
biada pracująca inteligencjo! Mane, Tekel, 
Fares!!! 


Drobne te bolączki nikną jednakże 
wobec skandalicznego zarządzenia magi- 


Zakamarki duszy niemieckiej 


W poprzednim numerze naszego 
pisma zamieściliśmy wspomnienia z 
Oświęcimia. Obecnie drukujemy 
wyciągi listów „dobrodusznych“ 
niemców, jako mały dalszy przy- 
czynek do ich psychologii, Red. 


Gdy niemcy w popłochu uciekali z 
Gdyni, pozostawili nie tylko zrabowane 
nam meble (które dziś noszą niesłuszną 
nazwę „poniemieckich'), ale także biurka 
i szuflady pelne listów prywatnych, róż- 
nych rachunków, spisów, wykazów, kore- 
spondencji handlowej itd. Mnóstwo tego 
zginęło, służąc jako podpałki do pieców, 
lub wyrzucone z pasją na śmietniki. Część 
jednak ocalała i stanowi dziś niejedno- 
krotnie cenne dokumenty, naświetlające 
nieraz jaskrawo nieznane nam zakamarki 
duszy niemieckiej i fragmenty działań hitle- 
rowskich w Polsce. 

Pensjonat dła psów. 

Nigdy nie przyszło by nam do glowy np., 
że niemcy taką czułą troskliwością potrafią 
otaczać psy. Nie tylko policyjne. To zro- 
zumiałe: służyły do łapanek — ale i pry- 
watne, różne domowe pieski. Dowiaduje- 
my sie z listu jakiegoś niemca bałtyckiego, 
że ukochany piesek znajduje się jeszcze 
w obozie dla psów pod Szczecinem (psy 
były widać przywiezione z Rygi razem 
z wlaścicielami) i teraz go naturalnie za- 
hierze. Pieski niewątpliwie były w dobrej 
kondycji i troskliwie opiekowano się nimi, 
karmiąc z pewnością znacznie lepiej niż 
„polskie bydło”. 

„Kto żyje dłużej niż trzy miesiące — 
okrada lager!“ pouczano jednocześnie 
więźniów w Oświęcimiu. 

„Auch noch voll mit Polen...“ 


„Kochany Panie D., — pisze charaktery- 
styczną kartę jakiś świeżo osiedłony w 
Gdyni niemiec łotewski. — Po długim „hin 


Z 


stratu miasta Sopot, mocą którego to wy- 
roku raz już przemianowane ulice, otrzy- 
mały nowe, pieknie brzmiące nazwy. Efekt 
jest taki, że lwia część życia mieszkańców 
miasta polega na szukaniu adresów. Nad- 
zwyczaj ekonomiczny sposób spędzania 
czasu. Miłej zabawy, panie burmistrzu! 
Ja osobiście bawiłem sie wspaniale: czu- 
lem się zupełnie jak mitologiczny Syzyf, 
któremu za jakieś grzechy nie wolno do- 
trzeć do zamierzonego celu. Poza tym 
szukanie adresu w Sopocie ma również 
swoje dobre strony, zmusza bowiem przy- 
jezdnego do zapoznania się z miastem, 
które jest w tej chwili bodaj, że najruch- 
liwszym, poza Gdynią skupiskiem ludz- 
kim na wybrzeżu. — Z prawdziwym bólem 
dowiedziałem się, że osławione kasyno gry 
spłonęło, wolałbym bowiem zgrać się tam 
do ostatniej nitki, niż oddać portfel pew- 
nemu miłemu człowiekowi, którego mia- 
łem okazję poznać „wieczorową porą" w 
uroczym tete å téte. 


— Nad polskim morzem sprawa bezpie- 
czeństwa wygląda mniej więcej tak: 

Bezpieczeństwo ma się do Bezpieczeń- 
stwa, jak czytelnik do Czytelnika, ce wy- 
raża się wzorem: 


b:B=e:C 


— Wzór jest wprawdzie jasny, lecz mimo 
to coś się w tym rachunku nie zgadza... 


und her“, wreszcie osiedliśmy w Goten- 
hafen. W Lesznie było owszem i czy- 
ściutko i ładnie, i miło. „Sonst auch noch 
voll mit Juden und Polen...“ Żydom nie 
wolno chodzić po chodnikach, lecz środ- 
kiem jezdni, poza tym (!) chodza swobod- 
nie. W Gotenhafen nie ma już Żydów, 
a Polacy mieszkają tylko na przedmie- 
ściach, „von- wo sie auch in nächster Źcit 
werden weg müssen...“ 


„Mój ojciec otrzymał koncesję na ot- 
warcie firmy budowlanej... Mieszkanie już 
mamy, właśnie malarze kończą je odna- 
wiać..." 

Ciotka-wilkołak. 

„Lieber Gert — pisze z Poznania jakaś 
„pobożna“ ciocia, przysyłając wiele mo- 
jalnych pouczeń i religijna ksiażeczkę, 
którą radzi przeczytać, zachwalając, że 
„to żaden pastor nie jest autorem, lecz 
człowiek, który chce drugim pomóc“. 
Ciocia radzi, żeby Gert starał się uprzy- 
jemnić rodzicom pobyt w Gotenhafea, ba 
w domu jest wszystko naturalne, lecz gdy 
się jest „fern von der Heimat“ odczuwa 
się szczególnie każdy dowód pamięci. Cio- 
cia pisze obszernie o jakichś fotografiach, 
o małej dziewczynce Gizeli, która jest 
taka mądra i urocza, a potem taki passus: 
„gleich steht vor uns cine grosse Aufgabe 
in Russland an die wohl viele Balten ar- 
beiten werden, besonders die, die russische 
Sprache beherrschen, und ich bin nicht ab- 
geneigt damit zu machen. Nun wird es 
mir hier zu unruhig“. 

„Tante Else“ nie jest od tego aby nie 
współpracować z wilkołakami, odkomende- 
rowanymi na jakieś tajne zadanie w Rosji. 
„Viele Balten“ mają w tym pracować, po- 
dajac się za Rosjan widocznie, bo muszą 
dobrze znać język rosyjski. Nie wiemy, 
czy ciocia-wilkołak pojechała „pracować” 
na Łotwę, czy też pozostała w Poznaniu 
i dziś pragnie się wymizgać od wyjazdu 
do Niemiec jako spokoina, cicha paniu- 
sieczka, która trzech zliczyć nie umie... 

Po czemu szampon? 

„Kochany wuju Ryszardzie — donosi * 
przedsiębiorczy kombinator Herbert rów- 
nież z Poznania — zaczęliśmy wielką ofen- 
sywę handlową, napisz „co idzie. Ile 
można dostać za pudełeczko sacharyny? 
Tutaj „die Polacken* płacą po 4 marki. 
Za pończochy damskie dają w Rydze po 
80 marek, a szampon jest podobno też 
„eine gute Sache". Ile kosztuje „ein Tüt- 
chen?“ A skóra?“ Siodłarz, czeki, szewcy, 
torby damskie, chłeb — oto pasjonująca 
treść listu. Jeśli Herbert jest jeszcze w 
sobie wyobrazić, jak 


Poznaniu, można 
szaleje z szabrownikami. 
Łódź — niebo na ziemi. 


„Jak ci się podoba Litzmannstadt — 
zapytuje wesoły marynarz przyjaciela — 
nazywają ja „der Himmel auf Erden“. Jak 
tam wygląda w Gotenhałen? „Liebt man 
auch da solche Wolksdeutsche Polen? 
Zameldowałem się na ochotnika do mary- 


narki. Bardzo długa procedura: trzeba 
miedzy innymi „ein  champagnergless 
fischen“. Jest nas pięciu, w tym jeden 


bokser. Żyjemy pod hasłem „Wein, Weib 
und Gesang, alles andere kann uns nicht 
erschittern...* 

Ów marynarz także pisze z Poznania. 
Teraz właśnie może wreszcie wyjedzie 
jako repatriant „zuriick zum Reich". Bo 
ani w Poznaniu, ani nigdzie w Polsce tacy 
„WVolksdeutsche Polen“ nie są ani lubiani, 


ani potrzebni. 
Zofia Żelska-Mrozowicka 
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„iądy dc zgube nie przyńdą khaszube 


„Pomorski Gryt rozwijó lotë 

I wćsok se pod blonć wzbil, 
Kaszebski lud o slawie snil 

I burze przemóg, przetrwól slote, 
Hej, Gryfie, hej! 

Uucćskim przeszla cćń 

I nastól dzeń!* Al. Majewska 


Ta pieśń radości kaszubskiej, napi- 
sana w 1920 r. jakże aktualniejsza jest 
dzisiaj. Dziś bowiem nie tylko dla 
wszystkich Kaszubów „nastól dzeń”, 
ale i całe ziemie bitnych Pomorzan, z 
których przecież wywodzą się Kaszubi, 
wyzwolone zostały. Szczecin, niegdyś 
zwany „mater et metropolis" pomor- 
skich miast, i Gdańsk, to graniczne 
miasta Pomorza historycznego. Tra- 
giczne losy Pomorzan znamy nieomal 
ze swego doświadczenia. Niemcy sto- 
sowali zawsze tę same mordercze me- 
tody, różnica była tylko w środkach 
technicznych. Z zalewu germańskiego 
ocalało niewielu. Z licznego niegdyś 
szczepu Pomorzan została tylko garść 
nadwiślańskich Kaszubów i Słowińców 
z nad Łeby: Mieszkali więc przed wojną 
w powiatach: słupskim, lęborskim oraz 
bytowskim, główna zaś masa w powia- 
tach wejherowskim, puckim, kartuskim, 
chojnickim i kościerskim, Gdynii Gdań- 
sku. Razem około 200 tys. Nie nęciła 
początkowo niemców ziemia kaszubska, 
kiedyś lesista i pozbawiona szlaków ko- 
munikacyjnych, miejscami błotnista czy 
kamienista. Znalazło to odbicie w po- 
daniach: Stare podanie głosi (wg Der- 
dowskiego), że przy tworzeniu Świata 
kazał Pan Bóg diabłowi znosić sobie 
kamienie. Nieszczęście chciało, że nad 
Kaszubami worek się rozerwał i kamie- 
nie rozsypały się po kraju. 

Niemcy zajmowali miasta, osadzali 
się przy szlakach komunikacyinych. 
Jeszcze w latach trzydziestych ubiegłe- 
go stulecia były okolice, do których 
niemcy rzadko zaglądali. Derdowski 
wspomina, że gdy wtedy Kaszuba zo- 
baczył kusego niemca, to się trzy razy 
przeżeśnał „Bywało, że $geometrów 
niemieckich, rozmierzających niwy... 
chłopi przyprowadzali na szkaplerzu 
do księży, mając kusych przybyszów 
za diabłów..." Wynarodowienie Kaszu- 
bów szło wypróbowanymi drogami: 
bezprawie, ucisk gospodarczy; organi- 
czenia językowe, szkoła niemiecka u- 
cząca o wyższości kultury niemieckiej. 
Użyli także niemcy sposobu, któreśo 
używali względem Słowian zachodnich 
od dawna: dzielić i poróżniać szczepy, 
aby te wzajemnie się zwalczały. Tak 
chcieli odciągnąć od polskości Kaszu- 
bów jak i Ślązaków, Mazurów a ostat- 
nio, jak to widzieliśmy, Górali. Elemen- 
ty słabsze wśród Kaszubów odpadły, 


większość jednak zachowała obyczaj i 
mowę polską, Wniosły też Kaszuby 
niemały wkład do kultury polskiej, 
Wspomnijmy tu tylko o trzech wielkich 
działaczach kaszubskich i równocześnie 
pisarzach: Ceynowie, Derdowskim i 
Majkowskim. Działalność i poglądy dra 
Floriana Ceynowy (i 1881) nie we 
wszystkim dziś znajdą naszą aprobatę, 
Ceynowa był separatystą. „Widziałem 
go — wspomina Derdowski — tylko raz 
w życiu w Toruniu, gdy przed trzema 
laty przejeżdżał tamtędy do Warszawy. 
Z długą siwą brodą, z włosami spada- 
jącymi bezładnie w kędziorach na ple- 
cy, wyglądał jak jaki kapłan kaszub- 
skiej Dziedzielii. Lud szanował go wię- 
cej jako znakomitego lekarza, aniżeli 
jako pisarza, i dla poważnej jego po- 
stawy zwał go żartobliwie „królem ka- 
szubskim'”. 

Hieronim (Jarosz) Derdowski (1852— 
1902) dziennikarz, poeta-etnograf z za- 
miłowania — natura bujna, przewędro- 
wał całą prawie Europę, by w r. 1885 
osiąść w Ameryce, skąd do kraju już 
nie wrócił. W Ameryce nic wartościo- 
wego nie stworzył. Najważniejsze jego 
prace powstały w Toruniu. Tam napisał 
m. in, poemat „O Panu Czorlinscim co 
do Pucka po sece jachoł”. Pan Czor- 
linsci, który po sieci się wybrał, nie 
zajechał jednak wprost do Pucka, Smę- 
tek go wodził wśród różnych przygód 
po całych Kaszubach, dopóki troskliwa 
żona nie odnalazła Czorlinsciego i przy- 
wiozła go do domu z sieciami, Ale „tak 
książki dra Ceynowy, jak i.. epopea 
o Panu Czorlinscim zimnego od ludu ka- 
szubskiego doznały przyjęcia, gdyż pro- 
stłaczkowie myślą, że autorowie tylko 
na to je napisali, aby drwić z mowy ka- 
szubskiej” — pisze sam Derdowski. 
Derdowski zwalczał separatyzm Cey- 
nowy, rzucając hasło: „Nie masz Kaszub 
bez Polonii, a bez Kaszub Polski”, 

Najwybitniejszym jednak pisarzem i 
działaczem kaszubskim był Stanisław 


Majkowski (1876—1938). Tak jak Cey- 


W kilku wierszach 


Dekret o pożyczce premiowej na odbu- 
dowę kraju, uchwalony przez Radę Mini- 
strów, zostanie w najbliższych dniach ogło- 
szony w Dzienniku Ustaw. 


Do angielskiej strefy okupacyjnej w 
Niemczech wyruszy w tych dniach większa 
grupa rybaków polskich, którzy przyjadą 
drogą morską na kutrach zabranych nam 
przez okupanta. 


Na terenie okupacyjnych terenów nie- 
mieckich zapowiedziały władze brytyjskie 
produkcję peniciliny. Urządzenia oraz su- 
rowce dostarczyć mają Anglicy. 


nowa, doktor medycyny — zajmuje się 
jednak językiem, jest redaktorem Gry- 
fa, społecznikiem i przywódcą ducho- 
wym Kaszubów i wreszcie doskonałym 
pisarzem: poetą i prozaikiem, piszącym 
dialektem regionu. Dla Majkowskiego, 
co kaszubskie — to polskie, Nie miejsce 
tu na omówienie działalności tych 
trzech działaczy kaszubszczyzny. Miej- 
my nadzieję, że doczekamy się szybko 
osobnych monografii, a przede wszyst- 
kim o Majkowskim. Sądzić tak możemy 
na podstawie uchwał, jakie powzięto na 
Kongresie Kaszubskim. Oto ich treść: 


Obrona tubylczej ludności polskiej. 


1. Kongres wypowiada się stanowczo 
przeciwko stosowaniu jako kary wywo- 
żenia za Odrę w stosunku do tubylczej 
ludności pochodzenia polskiego. Zdraj- 
cy polskiego pochodzenia winni być ka- 
rani w kraju, a ich rodziny winny być 
pozostawione na miejscu, Za Odrę po- 
winny być wywożone tylko rodziny cał- 
kowicie niemieckie, których nie łączą 
z narodem polskim żadne węzly krwi. 

Kongres pamięta o zniemczonych Ka- 
szubach ziemi gdańskiej i lęborsko-słup- 
skiej, Kongres uznaje ich za swoich bra- 
ci i prosi Rząd R. P., by oddzielił ich 
z rodzinami od właściwych niemców na 
zasadzie pochodzenia i umożliwił po- 
wrót do polskości wszystkim tym, któ- 
rzy się wobec narodu polskiego nie do- 
puścili wrogich czynów. 

Kongres wyraża najgłębsze przeko- 
nanie, że repolonizacja zniemczonych 
Słowian Pomorza Szczecińskiego i Ślą- 
ska jest możliwa. Odnośny program 
winien być opracowany przez zespół 
fachowców z dziedziny historii i kultury 
tych ziem oraz znawców psychiki zger* 
manizowanych Słowian, 


2. Należy uzgodnić 


plan rozbudowy gospodarczej regionu 
Kaszubskiego 


z ogólnym planem rozbudowy gospodar- 
czej Polski i portów. Chcąc podnieść 
ten teren do stanu dobrobytu, należy 
podnieść tutejsze rolnictwo do stanu 
rentowności, Należy usunąć gospodar- 
stwa karłowate. Tereny nieużytkowe 
zalesić, tereny nie nadające się na ren- 
towną uprawę zbóż, obrócić na tereny 
hodowlane. Celem zwiększenia docho- 
dowości gospodarstw wprowadzić wa- 
rzywnictwo, sadownictwo, pszczełar- 
stwo, hodowlę królików itp. Pogłębić 
fachowe wykształcenie rolnicze poprzez 
szkoły rolnicze, których obecny poziom 
nie jest odpowiedni, Zwiększyć chłon- 
ność rynku wewnętrznego przez po- 
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dniesienie stopy życiowej. Usprawnić 
leśnictwo, Wykorzystać w większym 
stopniu produkty leśne. Ulepszyć poli- 
tykę cen na drzewo użytkowe celem u- 
możliwienia szybkiej odbudowy zní- 
szczeń, Uwzględnić w jak najszerszym 
stopniu rybołówstwo morskie, Uspraw- 
nić rybołówstwo słodkowodne, poprzez 
sztuczne wylęgarnie powiększyć stan 
rybny, zaprowadzić gospodarkę rybną w 
stawach jako gałęź gospodarczą. Roz- 
budować przemysł sprzętu rybackiego. 
Uruchomić zakłady przemysłowe, nie- 
czynne jeszcze z powodu zniszczeń wo- 
jennych. Założyć bekonarstwo, mle- 
czarstwo i inne gałęzie przetwórczości 
rolnej — z uwzględnieniem interesów 
producenta. Zakładać nowe gałęzie 
przemysłu, które znalazłyby tutaj mo- 
żność rozwoju, jak np, kamieniarstwo 
itp. Pozyskać fachowe siły dla handlu, 
unormować warunki handlu prywatne- 
go, pobudzić inicjatywę prywatną. Dą- 
żyć do utrwalenia rzemiosła, wyszkolić 
jak największą ilość rzemieślników fa- 
chowców. Wznowić przemysł ludowy 
i przemysł domowy. Rozpocząć propa- 
gandę turystyczną. Uruchomić linie ko- 
lejowe i sieci elektryczne. 


Niekończący 
krwawych 


| 

l 

| 

i Jak słychać, w krajach anglosaskich tuła 

| się jeszcze, a nawet tu i ówdzie dochodzi 

| do giosu litość nad „biednym narodem nie- 

| mieckim*, a nawet organizuje się wysyłkę 
paczek żywnościowych, transporty odzie- 

Żowe i medyczne. Wszakże trzeba „bieda- 

ków“ ratować, trzeba się nimi zaopiekować, 

boć oni przecie niewinni, winę ponosi wy- 

łącznie dyktator Hitler, a on już przecie 

nie żyje, więc i naród niemiecki już się 
| odradza. Więc trzeba mu dać odpowiednie 
| warunki. Nic to, że przed trybunaiem 
| świata, na tle gór dokumentów samooskar- 
i żających, przesuwa się niekończący się ko- 
| rowód najkrwawszych w dziejach świata 
| potworów w ciele ludzkim, — nic to, że 
| widząc łagodność postępowania i opiekę ze 
| strony okupantów, zaczynają już powoli 
stawać się bezczelnymi, — nic to, że za- 
konspirowane organizacje niemieckie za- 
czynają już „dziaiać”, mordując przedsta- 
wicieli armii anglosaskich. 

Co więcej, jeśli idzie o Polskę, zaczynają 
przemawiać językiem, który powinien się 
spotkać z najenergiczniejszym protestem 
sier naszych oficjainych. Jak bowiem do- 
wiadujemy się z korespondencji Edm. Os- 
manczyka („Rzeczpospolita“), że w wyda- 
wanym w Berlinie pod okupacją francuską 
dzienniku „Der Kurier“ ukazują się coraz 
częściej wiadomości, atakujące granicę pol- 
sko-niemiecką, a nawet grożące w przyszło- 
ści wojną z powodu tej granicy. Inna znów 
wiadomość ukazała się w tymże piśmie pod 
niesłychanym w dzisiejszych warunkach 
tytulem: „Sytuacja na Niemieckim Śląsku”, 
— gdzie panuje obecnie pod polską admi- 
nistracją głód, nędza, choroba i śmierć. 
Z wyjątkiem kartotli i korzonków nie ma 
nic do jedzenia. Doszło już do poważnych 
wybuchów tyfusów i innych chorób z po- 
wodu braku wody i czystości. 

W bezczelności swej — i to właśnie dziś 
pod okupacją władz zwycięskich — posu- 
wają się jeszcze dalej, gdy np. ogłaszają 
sobie niby wesoły artykulik, broniący 
Kruppa, ponieważ świat honoruje nagrodą 
Nobla twórców bomby atomowej. Zda- 
niem dowcipnej autorki — albo Krupp, 
jako producent śmiercionośnej broni po- 
winien być uwolniony w procesie norym- 
berskim, albo twórcy bomby atomowej 
winni być postawieni przed trybunał mię- 
dzynarodowy. 

Uwagi te przytaczamy, by podkreślić, że 
duch narodu niemieckiego — nawet w obec- 
nej fazie rozbicia — daleki jest od szlaków 
odrodzenia, a przeciwnie przeżarty jest do- 
głębnie bakcylem, który rozplenił się w nim 
od tysiąca lat, a nazwa jego: „furor teuto- 
nicus“. Przypomnijmy tu choćby rok 1935, 
kiedy to udało się' „pokojowym, poczci- 
wym“ niemcom przełamać rygory Traktatu 
Wersalskiego. Jak wiadomo, ów traktat 
zabronił Niemcom raz na zawsze posiada- 
nia łodzi podwodnych. Tymczasem w r. 
1935 Anglia ręką p. min. Hoare' a podpisała 
z Trzecią Rzeszą układ tlotowy, zezwala- 
jący Niemcom na utrzymywanie sił mor- 
skich w ilości 35% tonażu brytyjskiego, a 
łodzi podwodnych nawet pełnych 100%. 
I wtedy to naczelnym dowódcą nowej od- 
rodzonej floty podwodnej Trzeciej Rzeszy 
mianowany został Karl Doenitz. 

I teraz właśnie po 11 latach od chwili 
podpisania owej umowy flotowej, los tak 
dziwnie zrządził, że właśnie prokurator 
brytyjski w Norymberdze referował oskar- 
żenie straszne przeciwko Doenitzowi, b. 
szefowi niemieckiej floty podwodnej. 
Owóż według zachowanych dokumentów 


3, Jako pierwsze zadanie dla podnie- 
sienia kultury kaszubskiej wydać należy 
wszystkie dzieła ezołowych pisarzy ka- 
szubskich wychodząc z założenia, że 
przez to podniesie się duchowe poczu- 
cie szerokich mas kaszubskich i zain- 
teresuje się szeroki ogół polski wytwo- 
rami ducha naszego regionu. W płynie 
to na większe wzajemne zbliżenie i po- 
może do wyświetlenia niejednego za- 
gadnienia literackiego i naukowego. 

Należy stworzyć muzeum kaszubskie 
niezależnie od tego, jak się przedsta- 
wiać będzie sprawa rewindykacji zbio- 
rów muzealnych, będących przed oku- 
pacją w Gdyni, przy czym by i zewnę- 
trznie zrekonstruować checz kaszubską 
z przystawką jako ostatni wyraz budo- 
wnictwa ludowego. 

Wszcząć akcję oczyszczania języka z 
naleciałości niemieckich. Poleca się 
pielęgnowanie zagadnienia teatrów ka- 
szubskich i postawienia go na czołowym 
miejscu. Pielęgnowanie tradycji stro- 
jów, hafciarstwa i wyrobów kultury lu- 
dowej. 

Rozwinięcie silniejszej współpracy ze 
szkolnictwem w związku z obniżeniem 
poziomu naukowego młodzieży, z po- 
wodu okupacji. 

Wierzymy, że Kongres Kaszubski 
przyczyni się do ostatecznego załatwie- 
nia spraw narodowościowych Pomorza, 
że wpłynie zdecydowanie na rozkwit 
kultury regionu. Wierzymy, że tak jak 
i dawniej, wniosą Kaszubi nowe i cenne 
wartości do skarbca kultury ogólno- 
narodowej. W.P. 


sie korowód 
potworów 


zabronił on surowo ratować kobiety i dzieci 
z zatapianych przez niemieckie łodzie pod- 
wodne statków pasażerskich. A dalej gor- 
liwie przez niego stosowany rozkaz Hitlera, 
aby załogi niemieckich łodzi podwodnych 
mordowały lub brały do niewoli załogi za- 
tapianych okrętów alianckich. Na każdym 
kroku łamanie międzynarodowego prawa 
morskiego, a więc najpospolitsi, najgorsze- 
go gatunku piraci, którzy przez tyle lat 
uprawiali najpotwomniejsze zbrodnie na 
wszystkich morzach kuli ziemskiej. 

„Rasa panów“ przeznaczona jest do pa- 
nowania na świecie, wszystkie inne narody 
będą naszymi parobkami — tak twierdził 
Greiser i Foerster — giośno i publicznie — 
tak dowodził Frank w swych pamiętnikach, 
i Rosenberg, — tak myślał cały naród nie- 
miecki. I odpowiednio do tego też postę- 
powano we wszystkich krajach okupowa- 
nych — jak to wykazuje prokurator fran- 
cuski Menthon. Niemcy — jak powiedział 
— zniekształcili i wynaturzyli ideę pracy, 
która stała się jedynie pokarmem ich prze- 
mysłu. Już w r. 1943 pracowało w Rzeszy 
blisko 3 i pół miliona robotników cudzo- 
ziemskich z Europy Zachodniej (z samej 
Francji wyrwali 715 tysięcy). 

Jak Docenitz na morzu wydał rozkaz nie 
ratowania tonących kobiet, dzieci i star- 
ców, tak Frick (minister spr. wewnętrz- 
nych) wydał rozkaz zabijania wszystkich 
bezużytccznych dla celów wojennych umy- 
słowo chorych, kalek, ludzi starszych, oraz 
robotników cudzoziemców zbyt już wy- 
cieuczonych, a więc nie nadających do 
dalszej pracy. Morderstwa te (wediug zc- 
znań świadka dr. Kempnera) przeprowa- 
dzano w szpitalach, klinikach, sanatoriach. 
Według najostrożniejszych obliczen za- 
mordowano z polecenia l*ricka co najmniej 
200 tys. umysłowo chorych i niedorozwi- 
niętych, oraz ok. 75 tys. starców, i to 
głównie w Linzu i Miinsingen. 

I na zakończenie jeszcze jeden maka- 
bryczny kawałek: Rewelacyjne zeznanie 
czeskiego chirurga, dr. Franc. Blahy. Jako 
b. więzień obozu konc. w Dachau od roku 
1941—1945, opowiada o eksperymentach, 
robionych na więźniach, skutkiem czego 
zmarło około 300 osób. Zamrażano ludzi 
przy 25 stopniach mrozu. Przeprowadzano 
punkcję wątroby i stosowano wysokie ci- 
Śnienie powietrza. Ponadto świadek zmu- 
szony był zdzierać skórę z Węgrów i Cy- 
ganów, zabijanych strzałem w kark lub 
uderzeniem w głowę, aby skóra pozostała 
nienaruszona. Że skóry bowiem robiono 
siodła, spodnie do konnej jazdy, abażury, 
torebki damskie, portieliki damskie itp. 
I to działo się w połowie XX wieku, do- 
konywali tego „kulturalni“ niemcy, „rasa 
panów”, a przedmioty tejże produkcji ofia- 
rowywali swym żonom, córkom i narze- 
czonym. I one, kobiety niemieckie, sam 
ekstrakt kultury, nietylko że tych „prezen- 
tów“ mie odrzucały z obrzydzeniem, ale 
przeciwnie — chełpiły się nimi. Tak samo, 
jak w Chorzowie i gdzieindziej potrafiły 
gromadnie zbierać się na widowiska cegze- 
kucji, śmiać się i gorąco oklaskiwać cią- 
gnionych w górę wisielców. l 

A więc, gdzie nawet dziewczęta i kobiety 
potrafią się solidaryzować i entuzjazmo- 
wać zbrodnią masową — tam istotn.e 
cały naród przeżarty jest do głębi bakcy- 
lem zbrodniczości. Taki naród stoi zdala 
od szlaków odrodzenia. A więc niechaj 
zanikną tam, na zachodzie, tułające się 
myśli o „biednych“ i „uczciwych niem- 
cach“. (cz) 
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2 harcerzami w Karkonoszach 


Daleko jeszcze przed wakacjami grud- 
niowymi w Komendzie Wlkp. Chorągwi 
Harcerzy aeropag harcerski trzęsąc poważ- 
nie brodami, zastanawiał się nad wyborem 
okolicy na zimowisko harcerskie celem 
przeprowadzenia kursu dla drużynowych 
i kursu narciarskiego. Po diuższych de- 
batach, a szczególnie po wysłaniu kwater- 
mistrzów na wywiad do Zakopanego i w 
Karkonosze doszia Komenda do prostego 
wniosku, że nie ma dziś lepszych warun- 
ków na zimowisko dla harcerzy jak wia- 
śnie poiudniowo-zachodnie tereny Ziem 
Odzyskanych, mianowicie Śląsk. Jak się 
później okazało, decyzja ta była siuszna 
i bardzo szczęśliwa. Przede wszystkim 
stwierdzono wielkie możliwości kwaterun- 
kowe, bo cały szereg schronisk, pensjona- 
tów i hoteli stoi dla młodzieży polskiej 
otworem, przy tym możliwości wyżywie- 
nia są o wiele lepsze aniżeli np. w Žako- 
panem, sprzęt dla sportów zimowych 
łatwo do uzyskania, no i podróż — łatwiej- 
sza i krótsza aniżeli do... Zakopanego! 


Tak więc dnia 26. XII. 1945 w drugie 
święto Bożego Narodzenia wyruszyła z 
Poznania na Lignicę i Jelenią, Górę wielka 
wyprawa złożona z 70-ciu harcerzy z całej 
Wielkopolski i z Żiemi Lubuskiej (druży- 
nowi z Świebodzina i Gorzowa): Dzięki 
dużej wyrozumiałości Dyrekcji Okręgowej 
Kolei Państwowych w Poznaniu dało się 
uzyskać specjalny wagon, tak że młodzież 
załadowana w wagon w Poznaniu „wyłlą- 
dowała* bezpośrednio w Karpaczu w Kar- 
konoszach. Wyprawa objęła dwie grupy: 
kurs dla drużynowych i grupę narciarską. 
W drodze zatrzymano się w Lignicy. Mto- 
dzież nie speszona straszliwym. wyglądem 
miasta, zniszczonego na skutek dzialań wo- 
jennych, nad wyraz zaniedbanego aż do 
tej chwili, nie bez wzruszenia wędrowała 
po mieście zwiedzajac pomniki — relikwie, 
ślady po dawnych Piastowskich władcach: 
zamek jednego z Bolesławów, Piastów ślą- 
skich (Bolesława Wysokiego), a w jednym 
z kościołów, kaplicę Piastowską. Jak żywe 
do dziś są tradycje odległych czasów pia- 
stowskich — czemu niemcy nawet zaprze- 
czyć nie mogą — te chociażby, nazwa 
ulicy Piastenstrasse. Wzruszenie ogarniało 
chłopców na widok tych dowodów dawne- 
go panowania Polski na tych ziemiach. A 
świadectwem ich postawa: „A, druhu, wi- 
dzieliście te orły piastowskie na murach? 
— A był druh w kaplicy Piastowskiej i 
czytał po łacinie spisaną historię Piastów 
Śląskich... I kilkakrotnie przypominali, jak 
to nicuczciwy przewodnik niemiec poka- 


zując mu kaplicę Piastowską, zapomniał 
języka w gębie, nie potrafił tłumaczyć 
tekstów łacińskich, ani dojrzeć na skle- 
pieniu pamiątek tak bliskich sercu pol- 
skicmu. Ale harcerze to nie ciury obo- 
zowe, i jak druh komendant zaczął czytać 
chiopcom tajemnice polskiego władania na 
prastarych ziemiach, aż serce rosło. i 
A potem — niemniej przyjemna chwila 
w podróży: zwiedzenie Jeleniej Góry. 
Znowu swym dobrym węchem harcerskim 
wiedzeni dotarli gdzie trzeba, aby przy- 
pomnieć, że to jednak dawne polskie zie- 
mice. Zdumionym chłopcom ukazaia się 
obecna Jelenia Góra w caiej swej polskiej 
krasie: ludna, ba — przepetniona, ruchliwa, 


- peina życia handlowego, kupieckiego, rze- 


mieslniczego. Z najwyższym uznaniem 
mieli chiopcy okazję stwierdzić, jaką fan- 
tastyczną siłę reprezentuje żywioł polski, 
który w stosunkowo krótkim czasie po- 
trafił spolszczyć całe miasto. 

Po takiej zaprawie duchowej z jak naj- 
lepszym poczuciem wewnętrznym dobrze 


Małowniczy 
zakątek 


w Karkonoszach 


było ruszyć w góry. A Karpacz jest ślicz- 
ny! Cudnie położony wśród gór stanowi 
doskonałą bazę wypadową na wyprawę tu- 
rystyczną w Karkonosze i dla uprawiania 
szczególnie sportów zimowych. 

Cala 70-tka znalazia pomieszczenie w 
obszernym, przestronnym gmachu Polskie- 
go Towarzystwa Narciarskiego, które od- 
stąpilo gmach do dyspozycji Wlkp. Ko- 
mendy Harcerzy. I odrazu rozpoczęła się 
robota. I to w dwóch kierunkach: progra- 
mowym, czysto harcerskim, celem jak naj- 
lepszego przygotowania harcerstwu Wiel- 
kopolskiemu nowego narybku instruktor- 
skiego, i w kierunku drugim: w przeszko- 
leniu w sportach zimowych. Oczywiście — 
rzecz zrozumiała, chłopcy — zwłaszcza w 
początkach garnęli się przede wszystkim 
do nart. Ba! Nie ma się czemu dziwić. 

Ale na sporty zimowe wyrachowana — 
jakby powiedzieli chlopcy — komenda 
przeznaczyla tylko kilka przedpołudnio- 
wych godzin. Od wczesnego popołudnia 
rozpoczynała się ciężka orka kursowa: 
ćwiczenia, wykłady, gawędy i prace nad 
przygotowaniem się do prób na stopnie 
harcerskie, sprawności, a szczególnie na 
próbę na drużynowego. 

A przecież obok tego — pomimo że dni 
mijały pracy codziennej, atrakcją za atrak- 
cją — były chwile specjalne, które wryły 
się w pamięć chłopców na zawsze: Wy- 
prawy niedzielne do kościoła na nabożeń- 
stwo: we wspaniałej kolumnie marszowej 
ze zwartym rytmicznym śpiewem na u- 
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stach defilowali chłopcy przez ulice Kar- 
pacza, wywołując niekiamany podziw u 
swoich, a respekt u resztek niemców. W 
kosciele grzmiało po prostu od śpiewów 
religijnych, pięknych kolęd i pastoraiek, 
a polskie słowa kaznodziei wznosiły w u- 
roczystą chwilę atmosterą tak giębokiej 
polskości, że chiopcom kościół, Karpacz, 
całą okolicę i góry raz na zawsze uczyniły 
swojskie, własne, 


Punktem kulminacyjnym całego kursu 
byla niezapomniana caiodzienna wyprawa 
na Sniezkę. Bysa to zarazem i dla chiop- 
ców Wielka próba narciarska. Bo to nie 
traszka: — cay dzieu na „deskach. A po- 
goda dopisaia wprost cudowna. Śliczne, 
Cicpie Si0unEC zabnuo Swym Ziótym bia- 
skiem roziegie, a przeogromne przestrze- 
nie wzgorz, wzniesieu 1 doun, ukaa:0 
chiopcom ogromną niebieską Kupuię nieba, 
zacnęcając ao marszu w gory. ro kuku 
dugich godzinach i niewątpiwie CIężKO 
Zmiestonyca Uuaach Cniobcy z tryumiem 
zdobyli snieżkę. Jakie widoki nierzadko 
się widzi w zyciu. 

A wieczorami harcerskie kominki pelne 
cichego pogwaru, spiewu, gawęd, kominki 
oprawne w tę mily, serdeczną AUNOSICIĘ, 
jaką wykrzesać może tylko dobre serce 
harcerskie. 

Wreszcie Nowy Rok: O północy w 
przyćmioncj poswiecie księżyca, peiną ta- 
jemnicy wyprawa na wzgórze Zygmunta. 
Zwarł się krąg braci harcerskiej przy roz- 
palonym ognisku by wysiuchać gawędy 
Nestora Harcerstwa Wlkp. Wreszcie 
chwile ciszy i giuębokiego skupienia: — 
przyrzeczenie harcerskie. Szeregom skau- 
towym przybyło znowu kilku braci. Razem 
— z innymi chcą dzielić na życie cale 
dolę i niedolę harcerską. A wraz z glow- 
niami zabranymi z niedopałonego ogniska, 
unieśli już kilka dni później do swych 
domów rozsianych po całej Wielkopolsce 
uczucia przywiązania i serdecznego. uko- 
chania tej ziemi, na którą po tylu wie- 
kach znowu stanęła polska stopa, stopa 

lskiego harcerza. 
ię PCE ESER 


Kik: BN pE do Retalia 


Jadwiga Walczakowa: „Baśnie lapoń- 
skie” z ilustracjami, Kraków 1945. 


Fantastyczny świat dalekiej północy, su- 
rowa, a przepiękna przyroda, ludzie zwią- 
zani z nią nierozdzielnie i zwierzęta wspól- 
żyjące z ludźmi w krainie zorzy polarnej 
— oto tło czterech opowiadań, stanowią- 
cych treść tej nieprzeciętnej książki. PBa 
śnie lapońskie" znajdą entuzjastyczne 
przyjęcie wśród młodzieży, dorośli zaś czy- 
tając ją z zainteresowaniem, ocenią Tów- 
nież jej głębokie artystyczne i wychowaw- 
cze walory. 


Artur Gruszecki: „Pruski huzas” po- 
wieść, Kraków 1946. Krakowskie To- 
warzystwo Wydawnicze Zygmunt Pa- 


nek i Ska, 


Wznowiona obecnie powieść „Pruski hu- 
zar“ należy do dobrych utworów polskiej 
beletrystyki, Niczmiernie żywa akcja, któ- 
rej trzonem są koleje Ślązaka z nad Odry 
odbywającego służbę wojskową w niemiec- 
kim pułku huzarów, trzyma czytelnika w 
niesłabnącym napięciu i zbliża go do losów 
ludu śląskiego, żyjącego pod pruskim za- 
borem. Gruszecki należał do najpoczyt- 
niejszych autorów, a tematyka jego powie- 
Ści dziś doskonale odpowiada potrzebom 
szerokich mas czytelniczych, 
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Z Ziem Zachodnich donosza: 


Świetna gospodarka w Drezdenku 


W objeździe Ziemi Lubuskiej nie można 
pominąć schludnego miasteczka nad: No- 
tecią (pow. Strzelce), miasteczka liczącego 
obecnie 2000 mieszkańców. Ze wszystkich 
miejscowości naszych Ziem Odzyskanych 
jest tu najbardziej znormalizowane życie. 
W porównaniu z innymi miasteczkami jest 
mało zniszczone przez działania wojenne, 
bo zaledwie w 10%, toteż od kilku miesięcy 
działają tu już wodociągi, kanalzacja i 
elektryczność. 

Jak wszystkie miejscowości Ziemi Lu- 
buskiej, tak i Drezdenko ma pretensje do 
cioci UNRRY, której towary są tam do- 
tychczas nieznane. Nie znaczy to jednak, 
by ludność cierpiała głód. Dzięki zapobie- 
gliwości doskonałego administratora, bur- 
mistrza Derdy, stan aprowizacyjny jest 
dobry.Skutkiem takiego nastawienia współ- 
życie wszystkich warstw ludności jest 
bardzo dobre. Zaznaczyć wypada, iż każde 
dziecko do lat 2 otrzymuje regularnie pół 
litra mleka dziennie. — Własnym -sum- 
ptem zaradzono również brakowi mostu na 
Noteci, budując masywną kładkę, przez 
co osiągnięto połączenie z dworcem na 
linii Krzyż—Gorzów. Słowem pod wzglę- 
dem gospodarczym i aprowizacyjnym Dre- 
zdenko zdało egzamin na celująco. — 
Rzemiosło natomiast jest zorganizowane 
w cechu ogólnobranżowym, doskonale bro- 
niącym interesów tej części ludności. 

Nie znaczy to, aby na innych odcinkach 
życia nie było powodów do niezadowo- 
lenia, nieporozumień i zgrzytów. Tak jak 
i w innych częściach Ziemi Lubuskiej zda- 
rzają się wypadki niesprawiedliwego trak- 
towania pierwszych osadników. Np. czło- 
wiekowi, który tu przybył jako pierwszy, 
podniósł gospodarstwo z gruzów, dopro- 
wadził do porządku, zorał, zasiał, odstawił 
uczciwie świadczenia na rzecz zbiorowości, 
odbiera się obecnie przedmiot jego zabie- 
gów, trosk i nieprzespanych nocy, i oddaje 
się nowemu przybyszowi. Takie postępo- 
wanie jest wielce krzywdzące. Nie powinno 
się tu patrzeć na przynależność partyjną, 
lecz przeciwnie, wkład energii i uczciwe 
spełnianie obowiązków gospodarczych i 
społecznych winno być decydującym pro- 
bierzem wartości człowieka. 

Zanotować też należy 2 uroczystości 
gwiazdkowe: Opłatek Zarządu Miejskiego 
dla pracowników samorządowych oraz uro- 
czystość wręczenia przez P. C. K. darów 
gwiazdkowych od społeczeństwa biednym 
dzieciom i podopiecznym. 

Obok wspomnianego już Cechu Ogólno- 
branżowego rzemieślników pracuje na te- 
renie Drezdenka „Zrzeszenie Kupców“ 
i „Związek Pszczelarzy”, który organizuje 
27 stycznia kilkutygodniowy kurs pszcze- 
larski i instruktorski. Powołano do życia 
również Miejską Radę Narodową jako 
czynnik kontrolny. — Funkcjonują tu 2 
szkoły: 6 kl. szkoła powszechna (kierownik 
ob. Kurowski) z 300 uczniami i Gimnazjum 
Koedukacyjne (dyr. mgr Priebe) z 100 
uczniami. 

Wydarzeniem wielkiej miary było dla 
całej okolicy odsłonięcie monumentalnego, 
brązowego pomnika Chrystusa Króla w 
Trzebiszewie.a jego poświęcenie było wiel- 
ką manifestacją uczuć patriotycznych osia- 
dłej tu ludności. 


Na zakończenie zaznaczyć musimy, że 
ludność miasta z zadowołeniem przyjęła 
zapowiedź zorganizowania Polskiego 
Związku Zachodniego. (kj) 


Województwo w Szczecinie 


Szczecin (ZAP). Władze wojewódzkie 
okręgu Zachodnio-Pomorskiego, które do- 
tychczas mieściły się w Koszalinie, prze- 
noszą się ostatecznie do Szczecina. Miasto 
otrzymało polecenie przygotowania miesz- 
kań i rozlokowania urzędników wojewódz- 
twa, Powyższa decyzja ma dla Szczecina 
i jego rozwoju zasadnicze znaczenie poli- 
tyczne i gospodarcze. 

Od 1 lutego br. działać będzie w Szcze- 
cinie ekspozytura Delegata Rządu dla 
Spraw Wybrzeża. Ekspozytura będzie się 
zajmowała sprawami szczecińsko-świno- 
ujskimi i niewątpliwie przyczyni się do 
szybszego objęcia portu przez władze pol- 
skie. 

Celowa akcja 


Choszczno. Od kilku dni pełnomocnik 
Rządu R. P. na powiat Choszczno, Jan 
Książek w towarzystwie komisarza ziem- 
skiego, przedstawicieli władz Bezpieczeń- 
stwa, Inspektoratu Szkolnego, Związku 
Samopomocy Chłopskiej oraz partii poli- 
tycznych urządza objazd poszczególnych 
gmin w powiecie, gdzie wygłasza się do ze- 
branych osadników przemówienia, informu- 
jąc ich o różnych aktualnych sprawach, 
przyjmując ich życzenia i żale. 

Taki bezpośredni kontakt z osadnikami 
pozwolił na wyjaśnienie szeregu zawiłych 
spraw, zdawało by się wprost niemożli- 
wych do rozwiązania. Akcja ta zyskała 
sobie wśród osadników pełen pąklask i 
znajdzie niewątpliwie licznych naśladow- 
ców. (p) 


50 parowozów i około 2000 wagonów prze- 
jęła Kolejowa Dyrekcja Olsztyńska 


Olsztyn (kor. wł.). Ostatnio olsztyńskie 
władze kolejowe przejęły z rąk radzieckich 
koleje, będące dotychczas w wojskowej 
eksploatacji radzieckiej, W wyniku prze- 
jęcia Dyrekcja P. K. P, w Olsztynie otrzy- 
mała 50 parowozów, 1500 wagonów towa- 
rowych oraz kilkadziesiąt wagonów osobo- 
wych, wymagających remontu. Przejęto 
również kolej szerokotorową na linii Dział- 
dowo— Ostrołęka oraz na linii Ława— 
Białystok—Łosośnia—Czeremcha. Rozpo- 
częto przekuwanie na tor normalny. 

Dyrekcja P. K. P. dąży do natychmiasto- 
wego uruchomienia pociągów osobowych 
do Szczytna i Gierdawy oraz na linii Kor- 
szyn—Bartoszyce—Licbark i Korszyn—FEłk. 

Uruchomiona zostanie także komunika- 
cja kolejowa na linii Olsztyn—Białystok 
oraz na linii Iława—Toruń (K-i) 


Z działalności Wydziału Komunikacyjnego 
na Dolnym Śląsku 


Wrocław. Ze sprawozdania Wydz. Komu- 
nikacyjnego na Dolnym Śląsku wynika, że 
mimo trudności, jak niedostateczna ilość 
personelu fachowego, brak środków trans- 
portowych itp. wykonano cały szereg prac 
dla usprawnienia komunikacji. M, i. wy- 
remontowano 80 m. k. prowizorycznych 
mostów, wykonano prace przy odbudo- 
wie mostu żelbetowego przez rzekę Bober 
na trasie Jelenia Góra — Wrocław, usta- 
wiono około 60000 m. k. zasłon przeciw- 
śniegowych. 


Z kraju 
1 ze świata 


Jaka jest siła liczebna Polski? 


Warszawa. Spis ludności, który od- 
będzie się 14 lutego w Polsce, obejmie całe 
terytorium Rzeczypospolitej, co pozwoli 
na dokładne stwierdzenie jakim zasobem 
ludzkim rozporządzamy, jak rozmieszczo- 
na jest ludność w poszczególnych dzielni- 
cach kraju i ilu obywateli jest zdolnych do 
pracy. Uzyskana tą drogą liczba, będzie 
służyła do ogólnego planu odbudowy i bę- 
dzie oparciem dla racjonalnej pracy. 


Pierwsza rocznica wyzwolenia stolicy 


Warszawa. W pierwszą rocznicę wyzwo- 
lenia stolicy Polski odbyło się uroczyste 
plenarne posiedzenie Miejskiej Rady Na- 
rodowej, na którym obecni byli: Prezydent 
K. R. N. ob. Bierut, wicepremier Gomółka, 
przedstawiciele K. R. N., rządu, ambasa- 
dorzy państw sprzymierzonych oraz przed- 
stawiciele partyj politycznych i organiza- 
cyj społecznych. 


Kongres P. S. L. 


Warszawa. Obradował tu Kongres Pol- 
skiego Stronnictwa Ludowego, w którym 
wzięli udział Prezydent K. R. N. Bierut, 
Premier Osóbka-Morawski, Marszałek Ży- 
mierski, członkowie rządu oraz delegaci 
z wszystkich stron Polski. 

Na kongresie, który przyjął szereg rezo- 
lucji, prezesem P. S. L. został wybrany 
wicepremier Mikołajczyk. 


Feliks Nowowiejski nie żyje 


Poznań. Zmarł tu zasłużony muzyk i je- 
den z najwybitniejszych kompozytorów 
polskich, twórca głośnej „Roty“, laureat 
wielu europejskich konkursów kompozy- 
torskich, Feliks Nowowiejski. 


Przesilenie we Francji 


Paryż. Francja przeżywa silny kryzys 
wewnętrzny. Gen. de Gaulle, kierownik 
nawy państwowej od czasu kapitulacji 
Francji, zmuszony był ustąpić, Przesilenie, 
które wywarło silne wrażenie w Anglii, 
trwa w dalszym ciągu. 


Wyrok w procesie norymberskim 5 czerwca 


Londyn. Agencja Reutera donosi z No- 
rymbergi, iż według przewidywań prawni- 
ków brytyjskich proces przeciwko głównym 
przestępcom wojennym potrwa jeszcze 
przeszło 4 miesiące. Wyrok zostanie pra- 
wdopodobnie ogłoszony 5 czerwca. 


W sprawie traktatów pokojowych 


Londyn. Agencja Reutera donosi, że rzą- 
dy USA, Wielkiej Brytanii i ZSRR zawia- 
domiły oficjalnie rząd francuski, że kon- 
ferencja w sprawie traktatów pokojowych 
z b. satelitami Niemiec, tj. Węgrami, Ru- 
munią i Bułgarią rozpocznie się w dniu 
l maja w Paryżu. 


Komunikacja lotnicza między USA a Polską 


Londyn. Wiceprzewodniczący Amery- 
kańskich Zamorskich Linii Lotniczych o- 
świadczył na konferencji prasowej w Ha- 
dze, że z końcem lutego będzie podjęta bez- 
pośrednia komunikacja lotnicza między 
Nowym Jorkiem a Warszawą. 
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Gwiazdka PZZ 
dla dzieci Ziem Odzyskanych 


Polski Związek Zachodni, okręg łódzki 
przekazał Okręgom Ziem Odzyskanych: 
mazurskiemu, gdańskiemu, dolno-śląskiemu, 
zachodnio-pomorskiemu po 400 egz. ele- 
mentarza Falskiego dla najbiedniejszej 
dziatwy szkolnej na „Gwiazdkę“. 


Uroczystość żałobna w Bydgoszczy 


Staraniem Polskiego Związku Zachodnie- 
go w Bydgoszczy dnia l grudnia 1945 r, od- 
było się uroczyste przeniesienie 400 zwłok 
męczenników polskich, zamordowanych 
przez hitlerowców, na miejsce obrane przez 
Komitet Obchod. Potężna manifestacja 
społeczeństwa bydgoskiego zgromadziła 
20 tys. mieszkańców, - 

W związku z tym zostało wydane dziełko 
dokumentacyjne pt.: „Groby mówią“. 

Prócz tego okręg bydgoski PZZ zajął się 
losem sierót po pomordowanych w czasie 
okupacji i urządził dła nich w dniu 23 gru- 
dnia 45 r. „Choinkę”*. 


Rozwój Obwodu PZZ w Tczewie 


Obwód PZZ w Tczewie rozrasta się stale. 
Dotychczas zorganizowano 4 Koło w Tcze- 
wie (ogółem 1022 członków) oraz Koła w 
Gniewie, Lubiszewie i Pelplinie. Na zebra- 
niach dyskusyjnych wygłasza się referaty 
i odczyty. Działalność Obwodu PZZ prze- 


POLSKA ZACHO 


Tygodnik 


jawiła się m. in. i w zorganizowaniu mani- 
festacyjnego pogrzebu ofiar hitlerowskich. 
Poza tym Obwód prowadzi akcję osadniczą, 
do której powołano specjalną komisję. W 
sierpniu zorganizowano w Tczewie (Koło I) 
półkolonie wakacyjne dla 106 dzieci, prze- 
ważnie sierót po członkach PZZ. 


Zebranie PZZ w Chodzieży 


W sobotę, dmia 5 bm. odbyło się w sali 
Hotelu Centralnego zebranie informacyj- 


ne miejscowego Koła PZZ pod przewodnie- 


tyem prezesa ob. por. Kosydara. Reterat 
o celach i zadaniach PZZ wygłosił delegat 
Okręgu Poznańskiego, po czym odbyła się 
ożywiona dyskusja. Dokonano dalej wy- 
boru skarbnika Koła, którym został ob. 
burmistrz mgr Strzeliński. Aktywność 
Koła w Chodzieży wzrasta. 


List do Redakcji 


Ministerstwo Oświaty nadesłało nam 
komunikat następujący: 

W związku z komunikatem Z. A. P. pod 
tytułem „Pierwszy Kurs Zachodni“ zamie” 
szczonym w nr. 2 „Polski Zachodniej“ z 
dn. 13 stycznia 1946 r., Ministerstwo Oświa- 
ty, Biuro Ziem Odzyskanych, stwierdza, że 
komunikat powyższy zawiera szereg za- 
sadniczych braków lub nieścisłych danych 
i prosi o zamieszczenie w najbliższym nu- 
merze pisma sprostowania następującej 
treści: 


Obwieszczenie 


Przedsiębiorstwo Państwowe „Film Polski“ powołując się na 
dekret z dnia 15 grudnia 1945 r. (Dz. U. nr 55, poz. 308) przy- 
pomina niniejszym, że w myśl powołanego dekretu podlegają 
zgłoszeniu do dnia 15 stycznia 1946 r.: 


wytwórnie filmowe, 


kiej produkcji), 
budynki i 
świetlnych. 


EAT am BOSE 


sale o przeważającym charakterze 


aparatury do wyświetlania filmów z wyjątkiem aparatów 
amatorskich na wąską taśme,.poniżej 35 mm szerokości, 

surowce i półfabrykaty, służące do wyrobu taśmy filmowej, 
taśmy filmowe naświetlone i nienaświetlone (filmy wszel- 


teatrów 


Niezgłoszenie w terminie powoduje kary aresztu do 12 miesięcy 
i grzywny oraz kontiskatę majątku podlegającego zgłoszeniu. 

Zgłoszenia przyjmuje Centralny Zarząd Kin, Łódź, ul. Sien- 
kiewicza 33 oraz Okręgowy Zarząd Kin w Poznaniu, ul. Słowa- 


ckiego 59. 


Z-ca Naczelnego Dyrektora 
Przeds. Państw. „Film Polski“ 
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NECORBNZNZ. 


„Kurs Zachodni, przeprowadzony w 
Osiecznej pod Lesznem w dniach od 25 li- 
stopada do 3 grudnia 1945 r. zorganizowany 
był przez Instytut Zachodni nie z własnej 
inicjatywy Instytutu, lecz na zlecenie Mi- 
nisterstwa Oświaty, według jego dyrek- 
tyw i z jego funduszów. Kurs nie był prze- 
znaczony dla działaczy społecznych, lecz 
tylko dla pracowników oświatowych, dzia- 
łających na Ziemiach Odzyskanych, a pod- 
legających Ministerstwu Oświaty. Celem 
Kursu było pogłębienie wiedzy uczestni- 
ków o Ziemiach Odzyskanych oraz prze- 
pracowanie i przedyskutowanie aktualnych 
zagadnień dotyczących tych terenów, nie 
zaś „uzgodnienie planu działania i zobra- 
zowanie sytuacji gospodarczej i ludnościo- 
wej“, a punkt ciężkości Kursu spoczywał 
na problemach  kulturalno-oświatowych 
Ziem Odzyskanych. Wykładowcami byli 
— prócz wymienionych w komunikacie pre- 
legentów Instytutu Zachodniego — również 
delegaci Ministerstwa Oświaty w osobach 
Zygmunta Lewandowskiego i mgr Natalii 
Obrębskiej, ministerialnych wizytatorów 
szkół, którzy przedstawili w swych refera- 
tach zagadnienia, związane z rolą szkoły 
i właściwą postawą pracownika oświato- 
wego na tych obszarach, oraz mgr Witolda 
Kochańskiego, radcy: ministerialnego, któ- 
ry omówił problemy związane z naucza- 
niem języka polskiego na Ziemiach Odzy- 
skanych. Kuratora Okręgu Szkolnego Po- 
znańskiego, gospodarza terenu, na którym 
się Kurs odbywał, reprezentował Naczelnik 
Wydziału Szkół Powszechnych Kuratorium, 
ob, Pieczkowski.* 

Dyrektor Biura 


dr Michał Pollak 


Odpowiedzi Redakcji 


Ob. K. Krzemieniecki — Gorzów. Ar- 
tykuł otrzymaliśmy. Po nadesłaniu nastę- 
pnych będziemy mogli odpowiedzieć w 
Sprawie dalszej współpracy. 

Teresa Śmigurowicz — Zagórze. Z ar- 
tykułu: „Podajmy sobie dłoń“ częściowo 
skorzystamy. Natomiast wiersze nie do 
druku. 


| OGŁOSZENIA DROBNE | 


Poważna instytucja poszukuje wygodnego 
garażu na dwa auta. Zgłoszenia pisemne 
pod „garaże do Administracji „Polski Za- 
chodniej*, ulica Chełmońskiego 2. 


Radioodbiorniki, lampy, anody sprzedaje 
— kupuje. Fachowa naprawa odbiorników. 
„Elektromont“ — Poznań, M. Focha 32. 


Skale do aparatów radiowych wszelkich 
typów dostarczam. Zgłoszenia „P. A, R." 
Kraków, Rynek Główny 46, dla 179. 


Maszyny i urządzenia do wyrobu świec 
kupię. Jaszkowski — Częstochowa, Naru- 
towicza 32, m. 8. 
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Taryfa ogłosrzeniowa 
Ogłoszenia drobne: 
pierwsze słowo tłustym drukiem 
za każde dalsze słowo ; 
poszukujący pracy 50% zniżki 


10,— zł 
noszy 


a 


ogłoszenia urzędowe, przetargi, 

nekrologi za 1 mm wys. szpalty 7,50 zł 

reklamowe . 44,4 4 MT: 10,— zł 
Ogłoszenia w treści redakcyjnej o 50% 

droższe. 


Prenumerata 16,— zł miesięcznie, Abona- 
ment przyjmuje Administracja „Polski Za- 
chodniej*, ulica Chełmońskiego 2. 
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